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(Obraz stosunków na półwyspie Bałkańskim. — 
Foncher de Careil. — Nowosti o prawdopodobień
stwie wojny. — Sprawa sekwestracji kolei Łupko- 
wskiej. — Premdblt. o namiestniku Potockim i p.

Zaleskim. — Sprawy czeskie.)

Moskiewskie dzienniki niezadowolone są 
z obecnej sytuacji w Bułgarji. Pet. Wied. ubo
lewają, że muszą tak często zwracać uwagę 
swoich czytelników ua niepomyślne stosunki w 
Bułgarji, i tak piszą:

.Moskiewscy i bułgarscy patrjoci dokłada
li wszelkich starań, żeby uniknąć przesilenia 
rządowego w Bułgarji. A mimo to przesilenie 
nieuchronnie nastąpi, ponieważ załatwienie bez
pośrednich interesów ludu nie da się odłożyć na 
>ewien czas tak jak interesa jednego człowie

ka. Przjrpominamy sobie czas, kiedy nieporozu
mienia, istniejące między obecnymi ministrami 
bułgarskimi a reprezentacją, ludu mogły być po 
domowemu, zwykłemi środkami usunięte. Ale 
skoro ministrowie bezpośredniej opinii repre
zentacji narodu szanować nie chcieli i skoro de- 
putacja tej instytucji z metropolitą na czele 
przybyła do Moskwy, aby zwrócić uwagę na
szego rządu na tok spraw w Bułgarji, starcie 
między obecnym rządem bu.ga ikim a repre
zentacją narodu stało się nieuniknione, i jak 
nam donoszą, zbliża się przesilenie, z którem 
w związku są znaczne moskiewskie interesa. 
W  tak krytycznem położeniu życzyć sobie na
leży, żeby książę Aleksander znalazł silne o- 
parcie w umiarkowanych bułgaiskich patrjotach 
i żeby rząd nasz dodał mu do boku prawdzi
wego przyjaciela Moskwy i Bułgarji, któryby 
potrafił młode księstwo poprowadzić na prawą 
drogę. Im prędzej to nastąpi, tern lepiej intere
sa Bułgarji będą zabezpieczone przeciw tym, 
którzy chcą wyzyskać na półwyspie Bałkańskim 
możliwe błędy Moskwy i Bułgarji."

Co za przewrotna kołowacizna w tym ar
tykule! Przecież Bułgarowie występują właśnie 
przeciw gospodarce jenerałów moskiewskich, 
których im narzucono. Jakżeż więc Pet. Wie/i. 
pragną Bułgarów uszczęśliwić ponownem rdo- 
daalem do boku księcia jednego ze swoich je 
nerałów? Zostawcie im samoistność, niech się 
spokojnie i swobodnie rozwijają jako naród bez 
obcych wpływów, a z pewnością nie będziecie 
mieli powodu narzekać, że w Bułgarji źle się 
dzieje. Przecież to rzecz tak prosta, tak natu
ralna!

Z powodu podróży księcia czarnogórskiego 
do Konstantynopola pisze Pester Lloyd -.

„Dziwne to odwiedziny — to pociągnięcie 
Moskwy na szachownicy dyplomatycznej, obli
czone na to, żeby usunąć inne wpływy z Kon
stantynopola i pozyskać Turcję dla przyjaźnego 
z Moskwą stosunku. Zapatrywanie to ma swoje 
uzasadnienie. Odwidziny te stoją w tak ude
rzającej sprzeczności z dotychczasowem zacho
waniem się księcia czarnogórskiego i z zamia
rami, które objawiał, że koniecznie trzeba u- 
wierzyć w polityczną intrygę ze strony Mos- 

wy. Wiadomości z półwyspu Bałkańskiego 
wszystkie brzmią jednakowo, a mianowicie, że 
agitacji moskiewskie są tam obecnie z taką sa
mą siłą prowadzone, jak bezpośrednio przed 
przesileniem wschodniem. Moskale systematycz
nie szczują przeciw Serbii, i poruszają wszystkie 
sprężyny, aby obalić nie tylko obecne minister
stwo, ale i panującą dyuastję. Walkę prowadzą 
nie tylko na polu politycznem, ale i religijnem 
i chcą oburzyć prawosławną cerkiew przeciw 

zekomo separatystycznym dążeniom rządu serb
skiego. W  Bułgarji agitują w przeciwnym kie
runku: tam starają się zgnębić żywioły, nie 
chcące się bezwarunkowo poddać pod rządy 
moskiewskich jenerałów7 i uczynić księstwo na 
dal służalcem moskiewskich zamiarów. Słowem 
Wszystko dąży do tego, aby zaborczej polityce 
Mos wy utorować drogę. Nie pierwszy to raz 
Moskwa dobija się o przyjaźń Turcji, knując 
równocześnie przeciw niei najniebezpieczniejsze 
Pl iy“.

Abj i zupełnić obraz obecnych stosunków 
na półwyspie Bałkańskim, warto zanotować co 
pitzą Sowremiennyja Tzwiesija o małżeństwie 
Piotra Karadżordżewicza z Zorką, córką księcia 
czarnogórskiego. Artykuł ten z całą otwarto
ścią wyjaśnia plany, jakie Moskwa opiera na

tym związku rodzinnym. Wspomniane pismo na
zywa księcia Karadżordżewicza „Abdurramanem" 
Serbii w przeciwieństwie do króla Milana, któ
ry jest „Szir Alim Belgradu."

„Obecny rząd serbski, piszą Sowr. Izwiest., 
wywołał masę nieporozumień, czego naturalnem 
było następstwem, że zwrócono oczy na Kara
dżordżewicza. Nie bez powodu rząd obecny o- 
bawia się zebrania się wielkiej skupczyny. Je
żeli ona legalnie się zbierze, czego ministerstwo 
wcale sobie nie życzy, natenczas źle na tern 
może wyjść nie tylko ministerstwo, ale i dyna- 
stji może grozić niebezpieczeństwo. Połączony 
związkiem krwi z jednym z najstarszych i naj
sławniejszych rodów, Nemaniczów, mając za so
bą „Bokołów Czarnogóry", ze wszystkich sił po
pierany przez Moskwę, czyż nie może książę Ka- 
radżordżewicz wystąpić jako kandydat do tro
nu i mieć wszelkie szanse powodzenia, tern 
bardziej, że pochodzi od Jerzego Czarnego?"

Zdaje się. że to wcale niedwuznaczne!

Zamianowany ambasadorem francuzkim przy 
dworze austrjackim senator Foncher de Careil 
należy do tego rodzaju republikanów, którzy 
republikę uważają za najlepszą formę rządu. 
Mimo to dzienniki austrjackie wyrażają się o 
nowym ambasadorze bardzo sympatycznie, za
pewne przez kurtoazję. Natomiast półurzędowa 
prasa berlińska pisze o nim z pewnym prze
kąsem, mianowicie o jego zasadach republikań
skich. — Hr. Ludwik Aleksander Foncher de 
Careil urodził się 1. marca 1826 roku*, jest 
więcej uczonym, aniżeli politykiem. W roku 30 
życia zyskał już imię na polu literackiem. U- 
chodzi on za gruntownego znawcę literatury i 
filozofii niemieckiej; pisma jego o Gothem, He- 
glu, Schoppenhanerze, Leibnitzu, Spinozie i in
nych filozofach, rozpowszechnione są we Fran
cji. W r. 1870 -1871 sprawował Foncher obo
wiązki dyrektora ambulansów w Bretanii i w 
skutek zasług otrzymał krzyż legii honorowej. 
Thiers zamianował go prefektem dep. Cotes-du- 
Nord. Rząd z 24. maja złożył go z tego u- 
rzędu. Roku 1876 dnia 30. stycznia obrany 
został w dep. Seine-et-Mame senatorem. Hr. 
Foncher, jako zapalony republikanin, nie używa 
tego tytułu, jaki odziedziczył po przodkach. 
Polecając swą kandydaturę jako przyszły se
nator, wygłosił mowę, w której wyrzekł po
między innemi: „Republika istnieje, jest ona 
faktem dokonanym i prawnym; celem moich usi
łowań będzie ją utrwalić i bronić przed agita
cjami nieprzyjaznych jej stronnictw". Dalej o- 
świadczył, że gdyby miała być podjętą rewizja 
konstytucji, będzie głosował za temi wnioska
mi, które mają na celu polepszenie instytucji 
republikańskich. — Nic dziwnego, że hr. Fou- 
cher budzi nieufność w rządowy*”  sferach ber
lińskich. Część prasy francuzHej wyszydza 
nowego ambasadora i jego wielką uczoność i 
wyraża zdziwienie, jak taką osobistość mógł 
dwór austrjacki uznać za persona grata.

Nowoeti nie przestają posądzać Austrji, że 
szuka tylko pozorów do zaczepki, i z powodu 
uzbrojeń Rumunii tak piszą „Jeżeli państew
ka tak ubogie i małe jak Rumunia widzą po
trzebę wydawać ogromne sumy na uzbrojenia i 
z gorączkowym pospiechem przygotowują się do 
wojny, czyż to nie znaczy, że czuć proch w po
wietrzu ? Nikt przecie nie może przypuszczać, 
że mała Rumunia, licząc tylko na własne siły, 
zdecyduje się na rozpoczęcie wojny z potężną 
Austrją. Jeżeli zaś pomimo tego Rumunia « go
rączkowym pospiechem przygotowuje się do 
wojny, oczywiście więc musi być przekonana, 
że wkrótce nas ąpią starcia między _ wielkiemi 
mocarstwami, i że to mocarstwo, do któiego 
przyłączy się Rumunia, szczodrze wynagrodzi 
ją za współdziałanie. Rozumie się jednak, że 
przyczyną oczekiwania wojny nie są namiętne i 
burzliwe dążenia szowinistów moskiewskich i 
francuskich, jak starają się w nas wmówić 
dzienniki wiedeńskie i berlińskie. Czyż nie jest 
daleko naturalniejsze przypuszczę e, że dyplo
maci rumuńscy musieli się czegoś c ‘‘wiedzieć o 
zamiarach naszych zachodnich sąsiadów, i że do 
tych zamiarów stosują swoje postępowanie ? W 
istocie bowiem śmiesznie byłoby przypuszczać, 
iż Rumunowie gorączkowo zbroją się dla tego, 
że niekiedy p. Aksakow idzie do walki z całą

Europą, lub że w Paryżu wychodzi pisemko ul- 
trapatrjotyczne pod głupim tytułem: „L ’Anti-
Prussien." Na tak kruchej podstawie rumuńscy 
mężowie staniu z pewności; nie budowaliby 
swoich planów politycznych,"

W sprawie sekwestracji k -lei Łupkowskiej 
ogłoszony został następując] komun :at półu- 
rzędowy: „Pojawia się znowu wiadomość > se
kwestracji kolei Łupkowskiej. ty istocie finan
sowe stosunki tej kolei czyn^ u&rdzo prawdo
podobnym taki krok, i już *_łeraz nad nim się 
zastanawiano; ale wszysti > łanowcze zamysły 
odbijają się o opór rząiiu węgierskiego, który 
na węgierskiej linii tej kole zmierzał do oso
bnej polityki obrotowej.

„Niema wprawdzie wątpliwości, że i w tej 
sprawie dójdzie do porozumienia między oboma 
rządami, i że wtedy niebawem kolej Łupkowska 
włączoną zostanie do kolei państwowych — ale 
o jakiemś zarządzeniu w tym względzie, niema 
narazie mowy, a to już ą powodu, że tak 
przedlitawski jak węgierski referent tej sprawy 
bawią na urlopie."

Organ austrjackiego minie era spraw zagra
nicznych Frmdblt. niezmiernie' serdecznie żegna 
upłępującego z posady namiestniczej hr. Poto
ckiego, a o p. Z JesVim tak się wyraża :

„Wszelako ulgi w rozstaniu się z swoją 
posadą sprawia hr. Potockiemu uczucie, że wy
znaczony następca jego, wiceprezydent p. Za
leski jest rękojmią pr radzenia administracji 
dalej w jego duchu. T . Zaleski jest nietylko 
wypróbowanym, pełnym wiadomości i wpraw
nym urzędnikiem, ale posiada zarazem tego po
litycznego ducha, który na uamiestnikostwie 
galicyjskiem jest niezbędny — ducha, który 
-rajowi daje co się mu należ], 1 też umie 
bronić praw i powagi państwa Na wszyst
kich swoich dotychczasowych stanowiskach, tu
dzież jako komisarz rządowy w sejmie, złożył 
p. Zaleski wielorakie próby suego uzdolnienia, 
a uzdolnienie to nieraz miLwa przed sobą tru
dne zadania w Galicji".

Telegram prywatny doniósł nam o nieuda- 
łej próbie Czechów porozu-iienia się z bema- 
kami. Mało co więcej szcze6 ftów napotykamy 
tylko w pragskim telegramie Nowej Pretsy pod 
d. 7. b. m.:

„Dr. Rieger udał się w imieniu klubu cze
skiego do niemieckiego (centralistycznego) klu
bu poselskiego z propozycją: aby posłowie nie
mieccy wybrali komitet, mający pospołu z ta- 
kimże komitetem posłów czeskich zastanowić 
się nad projektami, jakby można dojść do poro
zumienia między oboma szczepami Czech. Klub 
posłów niemieckich uchwalił, odrzucić tę pro
pozycję, a to z powodów, które już w toku roz
prawy nad kwestją refom y wyborczej wy- 
łuszczone zostały przez Niemców. Nietylko na
rodowe, ale i polityczne powody dzielą jeden 
szczep od drugiego. Odpowiedź doręczono dr. 
Riegerowi dzisiaj."

W  czeskich dziennikach nie spotykamy ża
dnej zgoła wzmianki o tern całem wydarzeniu; 
milczeć jednak nie będą mogły po tym telegra
mie. Zresztą całemu zdarzeniu można dać wia
rę. Czesi wszelkich próbują sposobów, aby 
dojść do zgody z bemakami, a na każdy spe 
sób zadokumentować swoją niekłamaną chęć 
zgody. Z drugiej zaś strony bemacy wymyślają 
sobie wszelką sposobność, aby zadokumentować, 
że stanowczo wszelkr zgodę idpychają. Zdaje 
się, że w związku z "Tm listem dr. Rieger a i 
odmową bemaków stoi mogą, którą miał w 
sejmie czeskim d. 7. b. m. dr. Waldert (w spra
wie subwencji na budowę niemieckiego teatru 
letniego w Pradze).

Okazywał się on dotychczas umiarkowa
nym, i mimo wrzasku towarzyszy swoich przy
jął posadę wicemarszałka sejmowego. W  tej 
jednak mowie okazał się porówno z resztą to
warzyszy „nieubłagańcem", i wręcz wyzywał 
Czechów, mianowicie gdy w końcu twierdził że 
„nawet lojalnie pomyślane whiosuj mniejszości 
ja t się w praktyce okazało, ni© mogą liczyć na 
przyjęcie przez większość obecną".

Większość sejmowa odrzuc:va obie petycje 
względem subwencyj na teatra letnie Pra

dze, tak niemiecką jak czeską, przeszedłszy nad 
niemi do porządku dziennego zaraz po ogólnej 
rozprawie.

Korespondencje „Gaz. Nar.“
Paryż d. 6. sierpnia.

_ Zaczynam mój list od dotkliwej straty. Sze
regi walecznych i mężnych z 1863 r. przerze
dzają się. W  dniu 4. b. m. odprowadziliśmy na 
wieczny spoczynek zwłoki ś. p. Apolinarego 
Plucińskiego, który po długiej i ciężkiej choro
bie w szpiti lu La Charite, mimo najtroskliw
szych starań sławnego Bergera, nie mógł odzy
skać nadwerężonego zdrowia i zasnął w Panu 
z uczuciem wiary, bo opatrzony św. sakramen
tami na drogę wieczności.

Sp. Ap. Pluciński był rodem z okolic Wą
wolnicy w Lubelskiem, uczęszczał do szkół w 
Opolu i Lublinie, gdzie później pełnił obowiąz
ki urzędnika w administracji gubernialnej i zaj
mował się udzielaniem prywatnych lekcji, przez 
co stosunki jego w Lubelskiem były bardzo 
obszerne, które stały się powodem, ze rząd na
rodowy powołał go w r. 1861 do pełnienia na
der trudnego i niebezpiecznego obowiązku na
czelnika miasta Lublina. Wszyscy, którzy znali 
ŚP- Plucińskiego w owych krwawych czasach, 
oddają sprawiedliwość jego odwadze, poświęce
niu i roztropności. Gdy powstanie kłoniło się 
ku upadkowi, a organizacja narodowa się roz
wiązała, ' śp. Pluciński został pojmany przez 
Moskali, i wyjątkowym sposobem przez starania 
swe ojciec, który posiadał prawo obywatelstwa 
francuzkiego, wyjednał przez wysokie stosunki, 
że syn jego Apolinary został skazany na bani
cję, a nie na powieszenie.

Za granicą w Paryżu zajął zaraz po przy
jaździe, miejsce profesora w szkole polskiej; 
później, gdy obowiązki rodzinne nie pozwoliły 
mu zajmować tej posady, nie. przestawał nigdy 
przyjmować udziałn we wszystkich pracach i 
objawach życia narodowego. Jemu to towarzy
stwo Czytelni polskiej zawdzięcza systematycz
ne urządzenie, które znów pod przewodnictwem 
p. K. Gregorowicza mamy nadzieję zajmie zna
czące stanowisko, jak pozwalamy sobie obiecy
wać z kierunku, mającego na celu jeduość i 
zgodę ze wszystkiemi narodowościami wchodzą- 
cemi w skład dawnej rzeczypospolitej, miłość i 
braterstwo ze wszystkiemi stanami.

Niech sobie stańczyki krzyczą na socjalizm 
nad Sekwaną. My ii a odpowiemy, że emigracja 
z 1863 r. iracuje ciężko na kawałek Chleba i 
uczy się. Nie tu miejsce wyliczać szeregi mło
dych ludzi, którzy zaszczytnie pokończyli wyż
sze specjalne zakłady naukowe. Nie zaparła się 
i nie zaprze wielkich zasad ogłoszonych od r. 
1861, które naród polski przyj |ł za swoje, a 
którym wiernie chce służyć emigracja. Pokój i 
miłość wam niesiemy, a nie socjalizm, nie wy
wrót społeczny. Tej idei pozostał zawsze wiernym 
śp. A. Pluciński; jego religijne uczucia, jego 
czysty patrjotyzm, obudzały szacunek i nada
wały mu powagę między ̂  obcymi, którzy w nim 
widzieli wyższego człowieka, a zakończył on 
życie w 54 r. życia. Nad grobem wypowiedział 
pożegnalną mowę p. Jan Rajski, skreślił wy
mownie i z czuciem główniejsze zalety zmarłe
go, opowiedział wspólne prace na polu narodo 
wem. W  końcu wyrzekł słowa pełne żywej 
wiary w przyszłe życie: Nie żegnamy c i ę, ale 
ci mówimy: ao widzenia!

Sprawy francuzkie nie przedstawiają nic 
godnego uwagi. Wszystko wyjeżdża na wieś dla 
odpoczynku po trudach parlamentarnych. Mło
dzież szkolna, obdarzona nagrodami, powraca 
radośnie do domów rodzicielskich.

Jutro ma się odbyć w szkole polskiej roz- 
liście na^r^ ’ 0 czem doniosę w następnym

Ostatnia godzina
Skreślił

d r . H e n r y k  J a  s i t a k i .
IV .

Do spraw wewnętrznych .raju domagają 
cych się jak najrychlejszego załatwienia, nale

ży r e f o r m a  a d m i n i s t r a c j i  k r a j o w e j .  
Przy obecnej bowiem^ administracji kraj do ła
du nigdy nie przyjdzie. Kilkakrotne w tym ce
lu podjęte usiłowania, spełzły na niczem, gdyż 
większość sejmowa sprzeciwiała się temu. 
W tern samem i dziś jesteśmy położeniu a na
wet z góry orzec możemy, iż w bieżącem sze
ścioleciu nie doczekamy się ani reformy ustawy 
gminnej, ani reformy ordynacji wyborcz ej przez 
pomnożenie ilości posłów z kurji miejskiej — 
ani przez rozszerzenie prawa wyborczego na 
płacących 5 złr., ni też reformy ustawy dro
gowej.

Trzeba będzie znów przez lat sześć — jeźli 
zewnętrzne zc zwolą stosunki —: łatać biedę jak 
się do dziś działo.

By przecież bogdaj i^ęściowo z tego roz
paczliwego wyleźć położenia, należy przynaj
mniej wyzyskać d-isiejszą istawę na korzyść 
społeczeństwa.

Gminy nasze w niczem nie postępują, ni
czem się niezajmują, żadnych ustaw niewykony- 
wują. Pierwszą przyczyną jest ubóstwo mate- 
rjalne i umysłowe gminj drugą zaś przyczyną 
zupełna bierność Rad i Wydziałów powiato
wych.

Chcąc w obrębie dzisiejszej ustawy przy
najmniej średnio dobrą dministrację gminną 
wprowadzić, należy i l o ś ć  g m i n  s a m o i s t- 
n y c h  n a j m n i e j  o 33 °/0 zmniejszyć.

Dziś lada kupka chałup stanowi gminę z 
naczelnikiem, z radą, z sługą policyjnym i nie
tylko przeciąża mieszkańców, podatkami, ale 
w dodatku absolutnie żadnąj funkcji administra- 
cyjnejniewypełnia.

W  miasteczkach joszczr gorzej. Każde 
przedmieście odbiło się od mia i^czka, wybrało 
swych dygnitarzy — pozostawiając śródmieście 
opiece s trego Boga Jehowy- któr; zwykle za 
pośrednictwem rabina i kahału miasteczkiem 
rządzi. Opisy takich rządów należą do humo-
rysl/ki.

Zniesieniem samoistnośd jednej trzeciąj 
części gmin w kraju, z powodu istawą przewi
dzianego, iż niezdołają: wypeinic obowiązków 
nałożonych, nabędz.emy znacznych korzyści 
w administracji. :

Wprawdzie nie każdy szlachcic mieć będzie 
swego wójta, ale natomiast te gromadki będą o 
6 ct. mniejszy płacić dodatek, policja bezpie
czeństwa, ogniowa, budownicza sprężyściej bę
dzie wykonów iną —,, gapobjegńłomy klęskom 
jak spalenie Chodorowa, stan zdrowotny się 
podniesie, ą w ipiasteczkąch tjpchę ładu się za
prowadzi i podniesie sie oświata. Posłowie w 
szczególność z Podolr nówinni postawić 
wniosek:

P o l e c a  s i ę  W y d z i a ł o w i  k r a j o w e 
mu , b y  w p o r o z  a l i e s i u  z & k. r z ą 
dem,  po  u p T z e d n i o m  w y s ł u c h a n i u  
sp ra w o z da ń W y  < c i a ł ó w  p o w i a t o 
w y c h  z n i ó s ł  s am o d z i e l  n o ś ć  t y c h  g m i n  
w k r a j u ,  k t ó r e  b ą d ź  d l a  br^ri i ś r o d 
k ó w  m a t e r j a l n y c h ,  b ą d ź  t e ż  z i n 
n y c h  p r z y c z y n ,  o b o w i ą z k o m  na  n ie 
w ł o ż o n y m  p o d o ł a ć  n i e z d o ł a j ą  — i 
b y  t a k o w e  z s ą s i e d n i e m u  g m i n a m i  
z z a s t r z e ż e ni  e m o d r ę b n o ś c i  m a j ą t 
ku i z a w a r o w a n i e m  p r z y n a l e ż n e g o  
w p ł y w u ,  p o ł ą c z  y ł.

Rady a raczej Wydziały powiatowe, należy 
również do przestrzegania i . wykonywania u- 
staw zniewolić Wszak Wydział powiatowy 
jest urzędem, powinien przetc jako r^ząd fun- 
gować i jako urząd być \,raktowanyi dotych
czasowa dowolność w załatwiania »praw, w 
zwoływaniu posiedzeń, w wykonywaniu rozpo
rządzeń, powinna ustać raz nap zawsze.

Więc seż zmiana regulaminu fc d powiato
wych wy,,ść powinna z i  'cjatywy V y  ału 
krajowego, niemniej też rozporządzenie które 
uczyni Wydriały .mwiaioWe- pownluen i w My- 
kojiTwariu p *ecei ustawowych i Wy działo kra- 
jou go. : Obecnie bowL I >st sała dministra- 

ja autonomiczna zupełni# ro:śluzowana: wójt 
na wsi a prezes jLaaj w  miasteczku uważają 
się za .dzielnych", tórym nikt niema preyra 
„rozkazywać", z wyjątkie m. chyba* c. \. starosty. 
Otóż przytrócić i cagle te4 udzielności jeś! czas 
ostatni! "

iż e ne "bjawy dąją się spęstrzed* z  
s p r a w a c h  d r o g o w y c h .

Po raz pierwszy jęsteśmy (w tem miłem po
łożenia, zupełne V$śhziJ 1 uzńąhie. W y ja ło w i 
krajowemu za ókHhik z 2Ś. .grudnia 1882

Chorągiew wiedeńska.
Szanowny panie redaktorze!
Lubo niezaproszony przez żadne Towarzy

stwo, przez żaden komitet krajowy do współ- 
pracownictwa na rzecz dwuwiekowego jubileu- 
sąu oswobodzenia Wiednia, ani zachęcony prze* 
hiHgo do skorzystania z długiego mego pobytu 
We Włoszech i w Rzymie, różnorodnych stu- 
djów, stosunków i dokładnej znajomości wie
cznego miasta, ażeby przyczynić się w jakikol
wiek sposób do obchodu pamiątki prawie tak 
ściśle związane* z Rzymem jak z krajem na
szym i ze stolicą Austrji, wcale się jednak zra
zić i odstręczyć nie dałem od przyniesienia me
go wdowiego grosza do wspólnej skarbnicy czy
nu i wiadomości. Dzielniejszym bowiem bodź
cem od wszelkich możliwych wezwań i zaprosiń 
było mi poczucie patrjotycznej powinności" -du
że! i  ojczyźnie zawsze, wszędzie i czem kto 
może, oraz obowiązku, jaki podług dawnegi ry- 

* cerskiego hasła nobleese oblige wkładało na mnie 
imię po przodkach odziedziczone a tak nieroz
łącznie zespolone z wiedeńską odsieczą.

Pamiątka tej nieśmiertelnej odsieczy nigdzie 
tak głęboko nie utkwiła, tak żywo nie prze
chowała się jak w Rzymie, albowiem Jan III. 
stał się tylko wykonawcą długowiecznych usiło
wań papieży, skupionych i spotęgowanych w pa
nowaniu i osobie dzielnego Inocentego XI. z ro

du Od«scalchich. Jakoż rzec można, iż Rzym 
odczu1: przesławny pogrom polskiego oręża bar
dziej, niż Polska sama, syta wojennej sławy i 
oswojona ze zwycięztwem, które będąc Chlebem 
powszednim narodn, spowszedniało było ponie
kąd na tych polach bez pomników, gdzie niebo 
samo sklepić się zdawało jednym tryumfalnym 
łukiem. I Sobiescy snać czuli także, iż imię ich 
dosięgło tutaj niebotycznych wyżyn starożytnej 
apoteozy i wyryło się równie głęboko i trwale 
w sumieniu italsHch pokoleń, jak imiona Ceza
rów na marmurze ich świątyń, kolnmn i posą
gów, skoro i wdowa króla Jana tak długo mie
szkała w pałacyku ua Monte Pincio, gdzie o- 
glądamy dotąd wyrzeźbioną Janinę przy Orle i 
Pogoni, i syn jeg Aleksander i wnnezka Kle
mentyna złoży1* tutaj swoje kości, i drugi syn 
Konstanty zostawił po sobie ślad innego rodza
ju i mniej pono chwalebny, ale drogocenniejszy 
jeszcze dla powieściopisarzy, ślad nadzwyczaj- 
nycu przygód i awanturniczych miłostek z ową 
przecudną Tolettą, rzymską Fornariną Sobies
kich, o których r zpisu , się kroniki Kapitolu 
i Franci" z k Pustedn w swoich listach do mi
nistra na Parmy. Jakiż to opisowy skarb 
dla Kraszewskiego w tych niby średniowie
cznych nocnych bardach i starciach zbrojną rę
ką między rierm ami królewiczów polskich a 
brawami Cesarinich, w tej rebaninie ot Tółettę, 
którą potem zbyt pobłażliwa Marja Kazir :ra 
wozl z w karecie po ulicach Rzymu! '

zp1 „ ładne^i wrażeniu, jakie sprawił, 
o edynym niemal w dziejach zanale. jaki wzbu

dził w stolicy chrześciaudtwa Jan Sobies i i 
jego zwycięztwo, świadczy kościoł imienia m- 
rji wybudowany jednoczę?’ iie z ustanftW1 emem 
umyślneg* święta przez Inocentego X I , świad
czy dorocz.ua procesja, f- Ara aż do 1860. roku 
ztamtąd wychodziła, udając się do innego ko- 
śeioła Najświętszej Panny Zwycięskiej (Santa 
Maria dell i Vittoria), i niosąc ogromny obraz 
w j, rcie sztandaru, na którym z jednej stro- 
uy był° archanioła św. Michała depcące- 
It0 -7 . a z drugiej papieża klęczącego przed 
Najświętszą Panną i ul żującego królowi pol
skiemu oblężony Wiedeń; świadczy nadzwyczaj 
ciekawy i rzadki opis uroczystości ra yii iskich z
powoda oswobodzenia Wiednia, obchou iónych w

r., który znajduje śię w iteh^órych 
bibliotekach rzymskich; .świadczy zbiór ów:ze- 
snych poezji, natchnionych polski"' nowł-onem, 
który t , p -echowuje w bibliotece Cotsinich;

sy wreszcie ćwczesfie podobnież izir"ko 
o hetmańskiej Chorrgwi Turków przywiezionej 
przez Talet Ago i Dónhbifa do Rzymu, które 
znaleźć także nożna w pomienionym księgó- 
zDiorze.

Ta to wła jnie ch irągjęw, której towarzy- 
szył pamiętny fst Jana1 HI: do Inocentego XI.: 
Vem, vóii, Dem vicit 1 i t. J praechowtfjący się 
w orygin n ,/ archiwach w a f ;ańskicV’ zwró
ciła szczegolhie moją uwa,(

Jak wiadomo, o losach tej sławnęj chorą
gwi istnieją dwie odmienne wersje: pMłfig p^rw- 
jzej /yiażonej w świeźych ’arttrkah-ćh Jiółurz*- 
<ł.owtg(n> dziennika StóMc' św. Oi»ertiódertpoka- 

. - ( *'«; •••* ■>. •••'* <•'

no o tegorocznym jnbilenszu, hetmańska chorą
giew wielkiego wezyra przysłana papieżowi, Za
wieszona najprzód została w bazylice św. io- 
tra watykańskiego, a następnie przeniesiona by
ła do kościoła karmełitańskiego Naj więtszej 
Panny Zwycięzkiej koło Kwirynału, gdzie mia
łaby się do dziś dnia przechowywać podług 
drugiej zaś, po’ i szechnie przyjętej, cbo. ągiew ta 
z kościoła św. Piotra dostała się d<J joretu, 
dokąd, jak twierdzi Camesina, przenusJ lą >e- 
wien kardynał protektor 1 >lski, a zkąd ją na
stępnie zabrały legiony Dąbrowskiego. Jal >ż 
„Historii r>lb :ierj“, napisanej po włosku przez 
Bernarda Zajdlera, Polaka, członka Towarzy
stw <v przyjaciół nauk, i oproszonej wr Florencji 
1831; r., czytamy w tomie II. str. 499:

„W lutym 1798 r. papież Pius VI. cofnął 
się do Toskanii, rząd jego zastąpiono rzecząpo- 
spolitą, a jenerał Kniaziewicz1 założy* główną 
kwaterę polską na Kapitolu. I tak g . ono mę
żnych wygnańców z własnej ojczyzny, ściganych 
przeciwnym losem, ujrzano zasiadające zwycię- 
zko na zwaliskach, co świadczą dotea o staro
żytnej wielkości rzymskiej. Wódz ich naczelny 
kazał potem otworzyć kościół rąrodowy, zdjął 
pieczęcie położone na sprzętach kościeluych a 
uroczystość świętego Stanisława ich opiekuna, 
przypadająca w tym czasie, obchodzona była 
przez mieszkańców nadwiślańskich nad brżega 
mi Tybru ze zwykl i wystawą. Konsulowie zaś 
rzymscy, pomhi ćhorągy.i 'muzułmańskiej istnie
jącej w skarbcu loretańskim, wziętej irzez Ja
na Sobieskiego pod Wiedniem i ofiarowanej

I F f ( ■ -T
przezeń Matce R osie j *ego miejsca pospołu z 
szablą któia zdobył ten :up ń& hi, irzyHcielu, 
powzięli myś" zwrócenia łako-#ev jego rodakom. 
Jakoż chor ;iew U  odtąd wędrówała wszędzie 
za główną kwater^ łegjonó^ dolskich, po ich 
rozejściu się towarzy* yła zuwsże('loson: Dą
browskiego, a ^  Jeg*' zgonie Jłóżońa zóśtaław 
p acu ólewsliego tiu  rzystw- przyjaciół na
uk w Warszawie, gdzie lotyęp^ząg święcie iię 

echownje co z.„. jenera poldki
c, pac z niej ucłynić goduy.p^ ^  uflgfc.w- i! ją 
potem w imieniu 'egjonów chwalebnemu Ko 
śc iszce''.

°toź ple- .sza wprr j#?t ęałkiąm W-* »ą- 
Sprawdzałem ją ąa paieyfc,̂ , w ęnściele Naji#- 
P a n n y  Z w y c i ę z k i e j ,  _ Rw?nfiUŁów- Dcze- 
n. ci żakonaięy bhwiftlir «ji, mi te dw>-
rąg, iw tu~;ck« zliżopa ia wphj btset jpor^ką fia- 
gą hetmapekiPj nwwr* ^""ec?1 " f i j i i * ^ ^  . Pt-^z 
kawalerów mal^ańS^ii i efi»MWądfe PZ8iezqwi, 
co zreęz^ o^aąpją.same jpj rr-ęą-a/^ -■ (Iąpe gaś 
chorągwie p rz r^ . Mjącr ii* WntjWU kościele 
sręgaia ęzwójw wpwj ;rjjydZłestpłe,vuiej, », ża
dnej n Jim . z pod a»  ,

Co i iś do drugip/ iłPWSzedipje przyjętej 
werąji, iż cnorwfiew zrąjd wała
się w I  m  ńst%  J*w liceł 
i-iprfjcn, ąja się ostać >wobec napina 
nj marmurowej płycie umie? jego v ~  [II. 
W eku pod TJikłą ju? pamiątką, ttów ak  ćo- 
s ■ i  i )8 w ręęe jenerąła Dąbrowokiego. 
N ipia ten nam p r z e s z ło  i;ok" ^  •^"nałem w 
Lor ecie. .i ujierjuft gc icgagi



1. 51432 wydany w sprawie drogowej w skutek 
uchwały sejmu krajowego z 13. października 
1882.

Treścią okólnika, który niestety dzienni
karstwo krajowe zupełnie pominęło, jest wyka
zanie i podanie możności powiatom i gminom 
wybudowania największej ilości gościńców. By
leby tylko powiaty raczyły się tą sprawy za
jąć, a niemielibyśmy już żadnych utyskiwań. 
Niestety, powiaty i gminy zapoznawają często 
swój interes.

W  krótkości zebrana tak się rzecz przed
stawi i : Dajcie gminy ustawową prestację w ro- 
bociznie, daicie obszary ustawową prestację w 
m r terjałach, dajcie powiaty pracę s t  t.j. admi
nistrację i mały datek — a Wydział kraj. doda 
50% pieniędzy w gotówce — i macie gościńce, 
które znów prestacjami musicie konserwować.

I rzeczywiście, byleby nie ślamazarność 
powiatów, można rocznie w każdym powiecie 
kilkanaście kilometrów gościńca wybudować. 
Ta ślamazarność a powiększej części nieudol
ność, w wielu zaś wypadkach niemożność dla 
braku sił intelektualnych, wiedzy fachowej — 
ubezwładni najlepsze chęci Wydziału krajo
wego.

A komunikacje są ekonomicznie niezbędne— 
gdyż jednoroczna strata na frachcie w okolicach 
błotnistych równa się */s Kosztów budowy go
ścińca ; czyli trzyletnie straty na frachcie z do
liczeniem subwencij krajowej pokryją koszta 
budowy. A mimo to nikt dróg nie buduje, pre 
stacje w robociźnie i w materjałach marnuią 
się, gdyż niema komu tej sprawy ująć w ręce— 
czyli innemi słowy: u p o s a ż e n i u  k r a j u  w 
g o ś c i ń c e  b i t e ,  b r a k u j e  c e n t r a l i z a c j i  
a d m i n i s t r a c y j n e j .

Niechże sejm w bieżącym roku o jeden 
krok postąpi naprzód i znów w myśl i na 
p o d s t a w i e  u s t a w y  d r o g o w e j ,  poweźmie 
uchwałę: „W  g m i n a c h  i p o w i a t a c h ,  w 
k t ó r y c h  k o m u n i k a c j e  są z a n i e d b a n e ,  
z a j m i e  s i ę  W y d z i a ł  k r a j o w y  b u d o 
w a n i e m  g o ś c i ń c ó w  b i t y c h .  Gmi n y ,  
p r z e z  k t ó r y c h  t e r y t o r j u m  g o ś c i n i e c  
ma b y ć  p r o w a d z o n y ,  o b o w i ą z a n e  są 
do  w y k o n a n i a  p e ł n e j  p r e s t a c j i  w r o 
b o c i ź n i e  p r z e z  l at  t r z y ,  o b s z a r y  o- 
b o w i ą z a n e  są d o  d o s t a r c z e n i a  ma-  
t e r j a ł u  na m o s t y ,  p r z e p u s t y  i k a 
n a ł y ,  p o w i a t y  z a ś  d o d a j ą  15% k o s z 
t ó w  i z a j m ą  s i ę  a d m i n i s t r a c j ą  b u 
d o w y — r e s z t ę  p o k r y j e  f u n d u s z  k r a 
j o w y . "

Biuro techniczne Wydziału krajowego wy
każe, iż trzyletnia prestacja gmin i obszarów 
stanowi najmniej 40% ; doliczmy 15% z po
wiatu, a 5070 z fonuuszów krajowych, a mamy 

czyli aż zbyteczne pokrycie.
Bez takiego „ i m p e r a t y w u "  sejmowego, 

wlec się będziemy jeszcze jedno stulecie po bło
cie i bagi : i karki kręcić będziemy na mo
stach autonomicznych — albowiem ani chłopu 
ani panu niechce się dziury załatać na mo
ście.

A tu czas ostatni podźwignąć ten kraj z 
upadku ekonomicznego.

Z Casamiccioli.
Z Tuskulańskich wyżyr 4 sierpnia.

Okropna klęska, która nawiedziła wysFę 
Ischia pod Neapolem, przechodzi zgrozą i po- 
sępnością wszystkie wypadki zdarzone w Euro
pie w bieźącem stuleciu. Nie było to, jak się 
pokazuje, właściwe trzęsienie ziemie, lecz jeden 
z wulkanicznych przewrotów, jakim tylekro- 
tni w dziejach ulegały te strony. Zgasły na 
pozór od XIV. wieku wulkan Epomeo, któiy 
stanowi środek tej uroczej wyspy, ocknął się 
złowieszczo z długowiecznego snu ; jeden z jego 
niższych przyczółków Montecive śle w nocy 
sine płomyki jak zapalony spirytus. Poziom 
wyspy w wielu miejscach się obniżył w oka
mgnieniu, popękał i porozdzierał się jak zwie
trzała tkanka, a ze szpar tych głębokich jęły try
skać 'droje kipiącej mineralnej wody. W noc naj
spokojniejszą, najgwiażdzistszą, najbardziej cza
rującą urokiem południowej natury, podczas 
gdy około dwóch tysięcy gości należących do 
najwyższych sfer społeczności włoskiej, a ba
wiących w Casamicciola na kąpielach, napawało 
się lubością wieczornego chłodu i czarem gre
ckiej prawdziwie nocy, usłyszano na całej wy
spie jakoby wybuch potwornej ny, tk stu 
dział razem strzelających, grunt za cs - falować 
jak morze przez piętnaście sekund, zapadając się 
głębiej, — a tak główne miasteczko Casamic
ciola jako i mniejsze: Forio, Lacco Ameno, 
Fontana Serrara, Barano i inne jeszcze, z wy
jątkiem miasteczka Ischii, które mniej ucier
piało. powaliły się od razu jak pałace z kart 
zdmuchnięte przez dzieci na jednym stoliku. 
W  ciągu minuty jak Ischia długa i szeroka, na 
miejscu kwitnących miejscowości leżały tylko 
stosy gruzów.

Deiparae Lauretanae 
Cnjus inter veteris aedifieii ruinas 
Beperta imagine rictorias ominante 
Opem imploravit et praesentissimam aenait 

Joannes m . Poloniae Rex 
Tarcia ad Parkanom memorabili cl i  caesis 

Praecipuum vexillnm ab iisdem raptom 
Devoti gratiąae animi monumentom misit 

Innocentio XI. P. M.
Foederatorum in Turcaa Christianoruu armi 

Quae feliciter junxerat 
Anno Pontiflcatoa V III. felicioa promoventi.

A zatem chorągiew zawieszona niegdyś w 
Lorecie, a następnie dowolnie i świętokradzko 
ofiarowana jenerałowi Dąbrowskiemu przez kon
sulów czyli naczelników rady miejskiej na Ka
pitolu, którzy nie mieli najmniejszego prawa 
zmieniać woli Jana Sobieskiego, tak jak Dą
browski nie powinien był zabierać tej ofiary, 
ale miał obowiązek zwrócenia jej raczej Matce 
Boskiej Loretańskiej, — chorągiew ta, powia- 
uam zdobyta była pod Parkanami i przeto ró
żną jest od chorągwi zdobytej pod Wiedniem a 
przywiezionej przez Tolentego z natchnionym 
owym listem: Veni, vidi, Deus vicit l Twierdze
nie zaś Gamesiny jakoby jeden z kardynałów 
protektorów Korony Polskiej wyjednał tę osta
tnią u Papieża, by ją do Loretn przenieść, o- 
kazuje się równie bezzasadnem jak jest niepra- 
wdopodobnem; albowiem chorągiew proroka 
była przysłana przez króla polskiego świętym 
apostołom Piotrowi i Pawłowi, i żaden Papież 
me mógł zmienić tego przeznaczenia i rozpo
rządzać darem będącym własnością kościelną, 
nieodłączną od grobu tychże apostołów.

Lóż więc się stało z chorągwią wiedeńską? 
Prawdopodobnie leży gdzieś zapominana w skła- 
lach i magazynach bazyliki Watykańskiej, kę-

Klęska ta straszliwa podobna była do u- 
derzenia piorunu albo do strzału armatniego, 
kładącego w okamgnieniu trupem cały szereg 
wojska. Ludność Casamiccioli i innych miejsc 
pogrzebana została żywcem od razu. Ci tylko 
ocaleli, którzy byli na dworze, nad morzem, o- 
podal od domów, albo w drewnianym teatrze 
pokrytym tylko płótnem Jednak wstrząśnienie 
było tak gwałtowne i tak podobne do wybuchu 
miny, iż widzowie siedzący w piątym i szó
stym rzędzie krzeseł rzuceni zostali na orkie
strę. Wielu z tych, którzy nie znaleźli śmierci 
pod gruzami miasta, oszaleli, inni posiwieli i 
ogłupieli, inni zaś z przerażenia rzucili się w 
morze i potonęli. Drobna mniejszość, przy ży
ciu pozostała, przedstawiała niewymowny obraz 
ludzi biegających bez przytomności między ku
pami obalin i wołających w niebogłosy swoich 
dzieci, rodziców, krewnych, przyjaciół. Z pod 
gruzów zaś i stosów rumowisk wyrywały się wszę
dzie rozpaczliwe krzyki o ratunek, jęki i głosy 
konających Tu wystawała noga, ówdzie ramię 
przysypanych lub straszliwie pogniecionych pa- 
dającemi ścianami i dachami. To samo prze
rażające widowisko powtarzało się w Lacco 
Ameno, w Fontana Serrara i gdzieindziej, w 
okiopniejszy jeszcze sposób, albowiem późny 
zbyt ratunek ześrodkował się zrazu w Casa
micciola.

Przestrzeń dziesięciu kilometrów usłara 
była rannymi i trupami, nie inaczej jak po wal
nej bitwie, ale z tą różnicą, że tu były ko
biety, dzieci i starcy, i że nikt przygotowany 
nie był na tak nagłą śmierć.

Lubo klęska nastąpiła o pół do dziesiątej 
wieczór, pierwsza pomoc nadeszła dopiero z 
Neapolu około południa, albowiem słupy tele
grafu były w części trzęsieniem ziemi obalone, 
i administracja tak wojskowa jako i miejska 
wiele w tem mieście upałów, rozkoszy i próż
niactwa, zostawiała do życzenia. Trzeba też 
było posłać od razu parę pułków, a nie parę 
bataljonów i oddział straży ogniowej dla rato
wania przysypanych, bo każda godzina, każda 
minuta stanowiła kwestję życia lab śmierci dla 
niezliczonych ofiar. Jednakowoż wojFo, acz w 
ilości nieodpowiedniej rozmiarom klęski, dawało 
dowody nieziównanego poświęcenia i odwa
gi, i nie tylko pierwszego dnia, ale jeszcze 
trzeciego i czwartego dobywało żyjące osoby z 
zawalonych domów i rumowisk, co niesłycha
nej wymagało zręczności i delikatności. Prefekt 
Neapolu hr. Sanseverino, arcybiskup neapolitań- 
ski ks. Sanfelice, syndyk i wszystkie inne wła
dze udały się zaraz na Ischię, dokąd pośpieszył 
także natychmiast z Rzymu p. Genala, nowy 
minister robót publicznych. Wszystkie parowce 
towarzystw Rubattino, Florio i Manzi równie 
jak rządowe, użyte zostały do przewożenia po
mocy i rannych. Prywatnym zaś ze stałego 
lada zakazano surowo udawać się na Ischię, 
dla uniknienia zamieszania i zarazy od tylu 
trupów.

Wreszcie 1. sierpnia sam król przybył 
wprost z Monzy, i niezatrzymując się w Nea
polu udał się parowcem na Ischię. Towarzy
szyły mu wszystkie władze i ministrowie De- 
pretis, Acton, Mancim i Genala. Król zosta
wiwszy na brzegu niemłodych już swoich to
warzyszy, sam z osobliwą śmiałością i w towa
rzystwie kilku adjutantów wdzierał się na 
stosy gruzów, kierował odkopywaniem żywych, 
których jeszcze wieln było. Mur upadłej ka- 

deuicy groził także upadkiem. Zawołano na 
króla, aby się nie zbliżał. Humbert rrszył 
tylko ramionami i odrzekł spokojnie: — da tu 
rozkazuję.

Potem obszedł ruinę dokoła, słuchał uwa
żnie czy jęku jakiego nie słychać, i wrócił nie 
przyspieszając kroku. W kilka minut potem 
ściana runęła podnosząc tuman ogromny. Nie
dobitki ludności wszędzie padały królowi do 
nóg. Dał zaraz stotysięcy franków ze swojej 
prywatnej szkatuły dla rannych i rodzin zabi
tych. Oparł się bezwarunkowemu zastoso? a: lu 
projektu ministrów, to jest aby stosy gruzów 
wszędzie od razu pokryć wapnem, i pozatykaw
szy na nich krzyże, Casamicciolę zamienić w 
cmentarz. Rozkaz królewski uratował życie kil
ku osobom, które inaczej zalanoby wraz z tru
pami ciekłem wapnem i kwasem fenickim. Je
dnakowoż wyziewy były straszne, bo przy ta
kich zwrotnikowych upałach rozkład trapów w 
okamgnienia następował. Uważano także, iż w 
skutek wulkanicznego owego przewrotu, czer
niały i pękały. Fetor pomimo olbrzymich trans
portów wapna był nieznośnym na Ischii. Król 
odmówił jednak flaszeczki, którą mn podawano 
do wąchania, a wyszedłszy na pagórek, zkąd 
okiem «bją< można było przerażający ogrom te
go zniszczenia, zapłakał rzewnemi łzami. Gdy 
nazajutrz obchodził szpitale w Neapolu, rozma
wiając z każdym rannym z osobna, zapał i fa
natyzm  ̂ludności neapolitańskiej dla liberalnego 
i szlachetnego narodowego monarchy doszły do 
ostatniego kresu. Nietylko, że witano go okrzy
kami, ale klękano przed nim, a starcy i nie
wiasty Z lttdu chwytali poły jego odzienia, by 
je ucałować.

dy świeżo jeszcze najciekawsze poznajdowano 
zabytki i spoczywa dotąd mnóstwo nieznanych 
historyczuych skarbów. Jakkolwiekbądź, młody 
a uczony duchowny ksiądz Augustyn Sauer 
przy bazylice mieszkający, a który ważne u- 
czynił w tym miesiącu odkrycia w archiwach 
i jiblioteee Watykańskiej, by ich rezultat po
słać do Wiednia, raczył na moję prośbę i wedle 
moich wskazówek zająć się gorliwie kwestją 
tej chorągwi. Przerzuca on obecnie inwentarze 
kościelne, i w połowie sierpnia spodziewa się 
ukończyć zupełnie swoje poszukiwania i mnie 
o nich zawiadomić. Dowiemy się więc z pew
nością o losie najprzedniejszej zdobyczy naszego 
oręża w tej wiekopomnej wyprawie, a gdyby i 
chorągiew sama się znalazła, spodziewam się że 
Ojciec Święty raczy się przychylić do mojej 
prośby i pozwolić, aby wysłana była do Kra
kowa, tak jak już pozwolił ambasadzie austry- 
ackiej zabrać na wystawę wiedeńską buńczuk 
znajdujący się w skarbcu kościoła Najśw. Imię- 
nia Marji, tudzież dwie chorągwie tureckie, ale 
nie zdobyte pod Wiedniem, które należą do 
kościoła N. P. Zwycięzkiej.

Mam nadzieję, iż wkrótce zdołam wam do
nieść coś niewątpliwego w tym względzie z wj 
właśnie willi, którą nająłem na tuskulańskich 
wzgórzach, i której historyczne a wspaniałe po
koje, zkąd piszę, uświetnione niegdyś zostały 
pobytem Klementyny Sobieskiej a potem jej sy
na kardynała Yorku, jak tego dowodzi lapidar
ny napis zdobiący pierwszą salę naszego apar
tamentu.

Racz przyjąć szanowny panie redaktorze 
wyrazy najszczerszej mojej życzliwości.
Frascati, Villa Muti 28. lipca 1883.

pezar Polewka.

W  samej Casamiccioli która licząc półtora 
tysiąca kąpiących się, miała obecnie do 4.600 
mieszkańców, liczba trupów samych przenosi 
3.000. W innych maluczkich miejscowościach 
zginęio więcej niż dwa tysiące, nie licząc ran
nych. Zginęło t^dy do półszosta tysiąca osób 
na Ischii. zoraj było tam nowe trzęsienie 
ziemi, które przyprawiło o śmierć trzech robo
tników pracujących około gruzów. Część góry 
Epomeo urwała się wczoraj i spadła na przyle
głe stoki, zasypując i niszcząc przepyszne win
nice i sady.

Papież ofiarował 20.000 franków na ofiary. 
Rząd dał zaraz 150.000 oprócz stu tysięcy da
nych przez kró’ a. Bank neapolitański, bank na
rodowy i inne znaczniejsze zakłady kredyto
we tlały także po 100 tysięcy. Wszystkie mu 
nicypalności stu miast włoskich pouchwalały 
datk dla mieszkańców Casamiccioli i inny 
miejscowości Ischii. Na całej Włoch przestrze 
ni zbierają się składki. Biskup Ischii zginął z 
całem swem duchowieństwem; zginął także 
prefekt z Cagliari, kąpiący się w Casamiccioli, 
młody książę Calabrito i książę Cacace z Ne
apolu ; margrabina Laureati i hr Filippani z 
Rzymu itd. itd., poginęły tysiące innych mniej 
znanych osób. Mirister Genala, zapytany tele
graficznie p/zez jednego z naszych rodaków, czy 
żaden Psiak nie zginął, odpowiedział, iż do
tychczas żadne nazwisko polskie nie znalazło 
sie w spisie zabu reh i rannych.

Głosy z kraju.
( Uczczenie rocznicy oasieczy Wiedniu.)

Odezwa centralnego komitetu, rozesłana po 
kraju a wzywająca do jubileuszowego uczczenia 
pamiętnej odsieczy Wiednia przed 200 laty, za
pukała radośnie do serc polskich, boć przypu
ścić trudno, aby które serce DOiskie nie zatę- 
tniło rozkosznie na wspomnienie, iż to pierś i 
krew polska przed 200 laty powołaną została 
do obrony europejskiego chrześciaństwa przed 
strasznym i wszystko gruchocącym najazdem 
najzaciętszego wroga, który w niepowstrzyma
nym pochodzie dotarł aż do Wiednia, do stolicy 
wóoczas najpotężniejszego chrześciańskiego pań
stwa i już już miał wkraczać z mordem i zni
szczeniem w mury jego.

Któreżby serce polskie nie zadrżało z ra
dości na wspomnienie, iż to oręż polski, pierś 
i krew polska zgromiła pod Wiedniem tego 
strasznego wroga, Wiedeń obroniła a wroga od
sądziła od granic wiary chrześciańskiej, że się 
do dziś dnia nie pokusił więcej do takiej walki! 
Któreby serce polskie nie zachwyciło się nare
szcie, że oręż polski zgromił wrog_ chrześciań
stwa i wolności, ale wyszczerbiony i skrwa
wiony nie został położony na szali zwyc’-ęzkiej 
dla targu o zdobycz i zapłatę!

Ani piędzi ziemi ani łupu bogatego nie żą
dano i nie dano. Nasz król Sobieski z dzielnem 
polskiem rycerstwem pospieszył długą i ucią
żliwą drogą do rozpaczającej w śn ertelnych 
drganiach stolicy Niemiec, sam na czele swych 
hufców uderzył na dumnego ze zwycięzkiego 
pochodu wroga, rozbił w puch liczną armię 
wyznawców proroka, zdobył cały obóz, cenne 
pamiątki oddał do Rzymu i do kościołów na 
chi rafę Boską, a drobnostki przywiózł Mary
sieńce — i kwita.

A więc serce polskie ma najsłusznt. >zy 
powód do radości i zachwytu, gdy po 200 la
tach historji odsłania kartę tego zwycięztwa, 
przed całym światem jaśniejącą blaskiem czy
stego złota a niepokalaną żadnym rachunkiem. 
Zatętnij zatem o1 serce polskie żywiej i rozko
szniej w dzień tej wiekowej pamiątki, twej roz
koszy przyklaskuje świat cały — wyjąwszy 
chyba garstki wyrodnych potomków oswobo
dzonego Wiednia. Hórzy wygłosili lichą za
zdrość i — nie wstydzą się tego.

Gdy się zatem zakrzątnęły serca polskie 
dla uroczystego uczczenia się narodowej i świa
towej pamiątki, nie zawadzi wygłosić uwagi 
zaczerpnięte z doświadczenia, a zdolne być wska
zówką dla nadania tej uro tzystości stosownej 
cechy i właściwej wzniosłości. I t ak:

1. Uroczystość ta jest narodową, czysto 
polską a nie może być inną, nie wahajmy się 
zaterr nadać jej jak najwięcej polskości, by sy
nowie polskiej ziemi nie uchybili sami własnej 
ojczyźnie. Trwożliwsi lub skrupulatniejsi niech 
°ię nie trwożą ze względu na rząd niepolski. 
Rząd sam niemiecko-wiedeński hołd historji od
dać winien, i przeciw temu nie staje, a chociaż 
dla nas jest względnie obcym, jednak my ko
rzymy się przed wyrokami Opatrzności, a rząd 
nasz dozwalający nam żyć i oddechać po nasze
mu, wymierzając nam opatrznościową sprawie
dliwość, godzien naszego poszanowania i naszej 
miłości, a naszych patrjotycznych objawów nie 
ma potrzeby obawiać się i nie obawia się w 
samej rzeczy, za co teraźniejszemu rządowi słu
szna cześć przynależy. Rozraduj się zatem serce 
polskie dowolnie-

Uroczystość! jest narodowo - obywatelską. 
Dziś wszyscy synowie polscy- są obywatelami 
polskiej ojczyzny, ą różnice stanów acz rzeczy
wiste o d  (stanowiska, zamożności i wynikłych 
ztąd wpływów, nie mogą się różnić co do praw 
i obowiązków; wyjątki istnieją, ale po za złu- 
sznością. Dlą tego powołani ao uroczystości i  
wielcy i mali. i zamożni i cłude pachołki, i o- 
świeceńsi i prostaczki,

Wszyscy bez różniej są powołani do tej 
narodowo-obywatelskiej uczty, każdy według 
swych sił i wymogów Otóż w tym względzie 
doświadczamy mianomcie z wybitnością w dro
bniejszych społeczeństwach, po mniejszych mia
stach i miasteczkach, niektóre niemiłe objawy. 
Tak zwana inteligencja — chociaż w jednost
kach przechodnia — ma to piękne i wdzięczne 
zadanie wyźszem swem światłem wpływać do
broczynnie na miejscowe publiczne stosunki i 
przyczynić sie do nadania kierunku zmierzają
cego do ogólnego dobra, a przeciwdziałać w 
sposób światły i szlachetny zapędom różnych 
samolubnych lub i przewrotnych zachcianek 
warstw mniej oświeconych i dla ciemnoty błą
dzących.

Tymc asen doświadczenie uczy, że pano
wie z inteligencji po drobniejszych społecznych e- 
gniskach, albo są obojętnymi na rozwój szcze
gólniej autonomiczny społeczności, z Któ ;ą i w 
której żyją, albo w nadmiar ambicjonują o gło
śniejsze stanowiska i wywołują przez „o nie
snaski, które to jedynie spowodowały wyższe 
władze do poleceń, aby panowie urzędnicy mniej 
i ostrożniej się zanurzali w zabiegach samorzą
du. Otóż i w tej uroczystości niech inteligen
cja będzie światłem, co grzeje i oświeca — ale 
nie tem, co piecze i ćmi, bo ćma to gad 
nocny.

Celem pierwszym i jedynie usprawiedliwia
jącym uroczystość jubileuszową, jest nie mani
festacja przed światem i odwieczną ludzkością 
Chwalel ueero polskiego historycznego dzieła, bo

to zadanie spełniło i spełnia dziejopisarstwo; — 
nie oddanie się głośnej radości, że przodkowie 
nasi naród nasz tak wsławili, bo czasy nasże 
dość smutne, abyśmy się poddawali szałowi 1 
tylko dla szału; — uioczystość ma piękne i 
wdzięczne zadanie, zapukać jak najgłośnej do 
serca narodowego, szczególniej tej wielkiej wię
kszości, która nie grzebiąc w dziejach i nie 
mając sposobności być pouczoną, ledwie wie o 
tem, że był król Jan Sobieski, że zgromił Tur
ków, że uratował chrześciaństwo, że oswobodził 
Wiedeń i że za dzieło to nie żądał zapłaty;—tej 
wielkiej większości, która pod ciężarem stosun
ków mało wie albo i nie chce wiedzieć o pol
skiej swej ojczyźnie i o Szczytnem stanowisku 
jauid miała niegdyś Polska, o szlachetności i 
zacnoś i naszego narodu i w domu i po za do
mem; Która była obałamacaną według myśli 
Trogów naszych a prawie nigdy nie zagrzewaną 
do miłości ziemi swej i narodu swego; a która 
to wMka większość w naszych czasach, gdy 
się ogóluie między narodami obudzą poczucie 
narodowości, koniecznie potrzebuje patrjotycz- 
nego rozbudzenia i przj gotowania do przyszłych 
losów.

Coraz liczniejsze i głośniejsze pojawy tego 
dążejia, a między innemi może najwłaściwiej i 
najrzewniej obecna uroczystość do tego wiel
kiego postanowiona i zmierzać ma celu. Urządź
my więc jak najświetniej ten jubileusz, ale lie 
spuśćmy ani chwili z oka, że ona ma radośnie 
ale jak najjawniej uderzyć w serca naradu, a 
w narodzie w serca tych, którzj tego podnie- 
cenis tego rozgrzania najwięcej potrzebują.

W tym to 3elu niech znajdą chętne przy
jęcie następujące uwagi:

a) Do komitetu ściślejszego niech wejdzie z człon
ków społeczności miejscowycn kilka tylko osób zna
nych z prawdziwego ogólnego szacnnkn i z patrjo- 
tyzmu. Przełożony gminy, urzędnik, lekarz, ksiądz, 
przełożony zborn izraelickiego i dwóch patrjoty- 
cznych a zasłużonych obywateli niech stanowią 
ciało, które nkłada program aż do szczegółów, ta 
kowe przedkłada liczniejszemu zgromadzenia spro
szonemu z wybitniejszych osobistości pankt za pan - 
ktem, zapisze poczynione nwagi, te w ściślejszem 
gronie weźmie w obrady ostatecznie decyduje i de
cyzje ostatecznie powtórnemu zebrania liczniejsze
mu ogłosi, oraz porozdziela stósownie pojedyncze 
czynności między rzeczoznawców. Niech w tej uro
czystej chwili stanie na ubocza dawna koteryjność 
i czołobitność;

b) oświetlenie i to w wilię i w dzień samej 
uroczystości;

c) gdzie można, wystrzały i mnzyka po uli
cach i domach naczelnych ;

d) nabożeństwa, ile można najkrótsze, które 
inicjuje komitet odezwami do duchowieństwa ró 
żnych wyznań. Przy nabożeństwach odezwy stoso
wne do ludn w języka polskim i rnskim, w ewan 
gielickich zborach zaś w dowolnym ;

e) upamiętnienie Sobieskiego, to na dobranym 
płaca, to na zakładzie jakim, przez pomnik lab ta
blicę z napisem;

f) wystawienie na widok publiczny przez dzień 
uroczysty portretu lnb biustu Sobieskiego, uwieńczo 
nego wśród salw i m uzyki;

g) wygłoszenie pnbliczne na odpowiednim pla
cu przed portretem lnb binstem wielkiego dzieła na
szego króla i rycerstwa naszego przez nsta świa 
dome i wymowne;

h) zaproszenie przełożeństwa sąsiednich włości 
do nczestnictwa przez stósowne patrjotyczae odezw y;

i) asysta do nabożeństw w kościołach i kol 
purtretn z kilka obywateli, ile możnc.ci w jednoli
tych narodowych strojach, niekoniecznie kontu* 
szach, może i w żnpanikach i pasach, w kara- 
zjach w iejskich ;

k) dziewczęta sypią kwiaty przy pochodzie;
1) uroczystość szkolna, jak  jest przepisaną;
m) wieczorem nroczystelwniesienie portretu lnb 

binstn do domn gminnego, ustawienie go ozdobnie 
i przemowa patrjotyczna;

n) bankiet składkowy z toastami, których licz
bę jednak ograniczyć należy dla powagi uroczy
stości, n. p. toast na cześć króla Jana, na cześć 
narodu polskiego i jego zasłng dla ludzkości i hi
storji, na cześć cesarza, którego szczególniejsza 
łaska dozwala nam święcić takie uroczystości i na
rodowego ducha wzbudzać i popierać, na cześć gmi 
ny miejscowej i sąsiednich, tndzież przybyłych 
g ośc i;

o) fandnszów trzeba posznkać w gminie, w do
browolnych przez dwóch członków komitetu upro
szonych datkach, ze sprzedaży rycin zapowiedzia
nych, medali, z fantowych loterji lnb tomból, nie
dobory nareszcie mają być pokryte dobrowolnie w 
obszerniejszem zebraniu, co przecie nie przyjdzie 
z trudnością.

W skazówki te mogą się przydać dla urządza
jących uroczystość.

Ominięto w nich, co razić i uroczystość samą 
zaniechęcić może. Możeby i inne ezasopisma raczy
ły ogłosić tę odezwę.

Dr. Orzakietoicz.

Ziemie polskie.
Korespondent z Kijowa do Buskiego Kurjera 

charakterystycznie przedstawia skład miejsowej 
dumy. Powiada, że na 72 radnych nie będzie 
nawet 15 lub 20, którzyby mogli się nazwać 
dawnymi mieszkańcami Kijowa, a wszyscy są 
przybyszami z rozmaitych stron cesarstwa. Da
lej powiada, że z 72 radnych, 8 wchodzi w 
skład zarządu, 3 z nich pozostaje z sobą w 
związkach rodzinnych, 5- zależni są od prezesa 
miasta (głowy) lub od jego krewnych. Z tego 
wypływa, że głowa i zarząd posiada wśród 
radnych swoich głosów 22, a ponieważ na ze
braniach dumy bywa nie więcej nad 30 do 50 rad
nych, to większość zawsze jest na stronie za
rządu, nie licząc w to głosów radnych zainte
resowanych rozlicznemi „podriadam “ i dosta
wami.

* **
Do Kraju piszą z nad Dniestru 17. lipca: 

Piszę dowas z tej części (środkowej) gubernii 
podolskiej, która graniczy z Pobereżem czyli 
pasem ziemi dawnego województwa Bracław- 
skiego, leżącym po nad Dniestrem i ciągnącym 
się aż ku dawnym granicom tatarskim. Lud 
mówi tu językiem małoruskim, chociaż język 
łen nie jest zupełnie czystym jak we właściwej 
Małorusi (gubernie pgłtawska, czern.chowska, 
w części kijowska) z powodu domieszki mnóstwa 
słów polskich lub spolszczonych, częstokroć nie
zrozumiałych nawet dla nieznająoych polskiego 
języka pewnej liczby słów moskiewskich, któ
rych ilość ( iąg;le powiększa się, rumuńskich, 
niemieckich (zwłaszcza teęt.n.^znych) nawet ży
dowskich, z powodu ciągłych i zażyłych stosun- 
kói z gęsto tu osiedlonymi żydami. W powia
tach mohylewskim i jampolskim są całe wsie 
zamieszkałe przez włościan katolików, między 
którymi jesf wielu tak zwanych ,,mazqrów“, t.j. 
dawnyph wychodźców lub kolonistów z Mazo
wsza pochodzących. Ci włościanie, nawet w

stosunkach codziennych używają małoruskiegO 
języka; wszelako wszyscy włoscianie-katolicy 
rozumieją po polsku, od biedy nawet rozmówić 
się potrafią, a są i tacy, którzy wcale dobrze 
po polsku mówią, zwłaszcza ci, co czytać u- 
mieją i mogą przeto modlić się z polskiej 
książki.

W ogóle włościanie-katolicy lubią tu mówić 
po polsku i w stosunkach z wyższemi i oświe- 
ceńszemi klasami społeczeństwa używają zwy
kle polskiego języka, choćby nim nawet słabo 
władali. Ku granicy austrjackiej, np. w powie
cie proskurow skim, sprawa językowa przybiera 
inną postać; są tu całe wsie i parafie nawet, 
w których językiem potocznym włościan-kato- 
lików jest polski i to wcale poprawny; nawet 
wśród włościan wschodniego wyznania znacznie 
większym jest procent rozumiejących ten język.

Zdarzyło się nam niedawno przejeżdżać mil 
kilka w bok od pogranicznej stacji kolei żelaz
nej Wołoozyska, przez miasteczka Tarnorudę i 
Sotanów. Na całej tej kilkomilowej przestrzeni, 
zauważyliśmy, że lud wszędzie rozumie, mówi 
nawet po polsku, a gdyśmy zatrzymali się w 
miasteczku Tarnorndzie, zbudowani byliśmy wi
dokiem mnóstwa włościan, modlących się z 
książek i śpiewających po p o l s k u  pieśni na
bożne.

Mimo t"!go nadużycia wólki, lud podolski, 
jak powiedziałem w ogóle jest zamożnym i 
nierzadko spotkać można takich, których mie
nie dochodzi do kilkunastu lub i kilkudziesię
ciu tysięcy rubli srebrem. Zwykle są to spe
kulanci, którzy dorobili się majątku na przeró
żnych aferach. Dawniej, gdy nie było kolei 
żelaznych, włościanie najwięcej zbogacali się 
„czumact em“, tj. wożeniem zboża na jodwo- 
dach do Odesiy, zkąd, a nawet i z Iryma, 
przeważi ie siol w rodzinne swe strony przywo
zili. Dziś już nie ma czumaków, znalazły się 
wszelako inne j,rcy-korzystne spekulacje, mże
nie wieprzów i handel niemi, handel wódką, 
zbożem, dzierżawy większych ilości ziemi itd., 
aż do wypożyczania pieniędzy na znaczny nie
kiedy procent.

Oświata wśród włościan podolskich w o- 
góle stoi na bardzo nizkim szczeblu i czyn. 
nadzwyczaj słabe postępy. Do wyjątków na
leżą ci, co umieją trochę czytać i pisać. Cho
ciaż szkoły wiejskie gdzieniegdzie są, a po in
nych wsiach djak cerkiewny obowiązany jest 
dzieci uczyć, dotychczas nauka ta żadnych pra
wie rezultatów praktycznych nie wydała i rze
czy stoją, rzec można, po staremu. Przed 1863 
rokiem, istniały tu przy kościołach katolickich 
niektórych szkółki parafialne, kierowane przez 
księży, w których młodzież wiejska kat ilicłra 
czyniła pewne postępy w czytaniu i pisaniu, 
tak, że i dziś jeszcze możua się dopatrzyć o- 
woców tej nauki; lecz po 1863 roku, szkółki 
te istnieć przestały,

Posiadacze większej własności, są tu w o- 
góle zamożni, wszelako nie wszędzie jeszcze 
spotkać można gospodarstwo postępowe ; pło- 
dozmianów jesl bardzo mało i to zwykle w 
wielkich kluczach.

Liczba duchowieństwa coraz się zmniejsza; 
seminarjum specjalnie dla Podola nie ma (ka
mienieckie oddawna nie istnieje), a żytomier
skie, zaledwie od dwóch lat na nowo otwarte i 
przytem nieliczne (znajduje się w niem obecni a, 
podobno, zaledwie dwudziestukilku alumnów ), 

ieprędko zaradzić będzie mogło temu brakowi. 
Są ti np. w dekanatach jampolskim i mohy
lewskim, parafie liczące po 6.000 i więcej g ł r, 
rozrzucone na znacznej przestrzeni i obsługiwane 
najczęściej przez jednego księdza.

Ziemia na calem Podolu (z małemi wyjąt
kami, np. część powiatu lityńskiego piasczysta) 
i na Pobereżu, jak powszechnie wiadomo, sły
nie ze swej żyźności, lud też tu zamożny, był
by nawet z łatwością bogatym, gdyby nie wła
ściwe Rusinom pewne lenistwo lub ociężałość i 
nie i dużycie wódki, szczęściem, że nie ogólne, 
lecz bardzo rozpowszechnione. Wódka też po
chłania w izelkie zarobki i oszczędności; na .- 
żdem weselu włościańskiem (które odbywają się 
zwykle po żniwach, w jesieni), na chrzcinach, 
pogrzebach, słowem z racji wszelkich przewi
dzianych lub nieprzewidzianych, częstokroć im- 
rowi' owan .jh okazyj wypijają włościanie wć - 

ki a i rubli kilkadziesiąt i więcej. Na górnem 
Podolu gdzieniegdzie spostrzedz można pewną 
tendencję włościan, pochodzącą z ich własnej 
inicjatywy i skierowaną ku ograniczeniu, lub 
zupełnemu zaniechaniu użycia wódki. W  pasie

w,ośc' “ ie " ■ ‘ •h

JM osk w a.
Pomiędzy studentami wyższych zakładów 

naukowych w Petersburgu organizują się — jak 
donoszą Bmskija Wiedomosti —kasy wkładko' ro- 
zaliczkowe, mające przychodzić z pomocą uboż
szym studentom. Statuta kas tych zostaną prze
dłożone ministrowi spraw wewnętrznych do za
twierdzenia, które jest już podobno przyrze 
czone.

Członkowie tych iowych tow rzystw stn- 
denckich dzielić się będą n» dwie kategorje, 
rzeczywistych i honorowych. Pierwsi opłać ć 
mają roczną składkę rs. 10 i rekrutować się 
będą wyłącznie z młodzieży uniwersyteckiej — 
drudzy, z poi kół studenckich, płacić sa ibo- 
wiązam rocznie rs. 25.

Towarzystwa te nie będą na sobie nosiły 
cechy ani narodowościowej ani też wyznanio
wej, czem odznaczały się dotychczasowe kółka 
studenckie. Wyłącznością nacechowane będ > 
tyle tylko, że będą p r o w i n c j o n a l n e ,  to 
znaczy przeznaczone wyłącznie dla studentów 
pewnych okolic, np. nowogrodzkiej, południowo- 
rosyjskiej i t. d. Ta ostatnia okoliczność ska
zuje, że będą one naśladownictwem do pewnego 
stopnia podobnych towarzystw akademickich w
Czechach, t. z. sp o l k ó w  k r a j i ńs k i e h , 
które atoli posiadają znacznie szerszy zakri s 
działania. J

** *
Tłumienie niezależnych wyrazów opinii pu

blicznej w Moskwie postępuje z każdym Iniem 
coraz dalej. Niedawno donosiliśmy o zakazie 
sprzedaży pojedynczych numerów Gazety Gatcuka 
za jej śmiałe odezwanie się o Katkowie — dzi
siaj zaś dowiadujemy się o pierwszem ostrzei i- 
niu, udzielonem najuczciwszemu bezwątpienia 
dziennikowi moskiewskiemu Russk. Kurjer w\ 
za „szkodliwy kierunek, ujawniający się w zda
niach o ustroju państwowym i w fałszywem wy
świetlaniu faktów, dotyczących bytu włościj-*, 
a obliczonych na wywołanie zamętu w u®> - 
słach."

ocieli rząd moskiewski pójdzie dalej w 
tym kierunku, nie będzie już wkrótce ani i - 
dnego niezależnego w Moskwie organu. Nadmie' 
niamy, że po pierwszem ostrzeżeniu następnie 
drugie i trzecie, puczem wydawnictwo zostaie 
zawieszonem. J



zerwali szyny kolejowe. — Wczoraj była na 
jednem z przedmieść Barcelony demonstracja; 
wznoszono okrzyki buntownicze.

Dekretem królewskim zawieszone zostały w 
całej Hiszpanii swobody konstytucyjne, i mini- 
sterjum otrzymało władzę zarządzania w pro
wincjach stanu oblężenia, gdzie to uzna za po
trzebne.

P O O I Ą G  I K O L S J O W k .  
podlać zegara lwowskiego

fn y w e lsj do Lwowa:
Z źvKAKOWA: e goit. f  min. 40 rane poeiąg po* 

•plenny, o jfodŁ 9 Mis. 97 rieesói pooiąg oaobowy, o 
godk. i i  ais. 40 prwd pondniem mi ąi sany, o godi. 7 
min. 54 wiec wir pooiąg lokalny.

Z OZKBHIOWBSC: o soda. 10 win, o wieoiór pociąg 
ponieśmy, o goda. 8 Mis. 81 rano 1 o goda. I »łp . gj po 
poła dnia pooląg mięssany.

Z PODWOLOOZYSK: aa dworaee w fodaaMg na o 
goda 10. Min. 17 wieeaói pociąg pospieszny, o god>*Mla. 
11 rano i o godi. 3 min. 48 po potedniu pooiąg mienasy 

Z PODWOLOOZYSK: na dworno gióway lwowski 
o godi. 10 min. 30 wieoaór poeiąg posplatany, o godi.o 
Mis. i  rano i o godalnlc ft Min. 16 po południu pooiąg 
mląaiaay.

Za STANISŁAWOWA: ma Stryj, rano o godi. 8 Min 
M 1 pooiąg omnibusowy, wieeeór goda. I ad*. 33 poeiąg 
mląsaany, i o goda. A Mi. 14 popołudniu pooiąg lokalny 
SłcscrieoLwdw.

Odokodsą so Lwova 
Do KBAKOWA: o goda. 10 Min. 60j pnod północą 

poeiąg poapiwuy, o godi. 4 Min. 5 rano poeiąg osobowy
0 goda. 4 Min. 9 po poładnia pooiąg Miąsaany, i o gods 
6 min. M rano pooiąg lokalny miewany.
J  Do OZEKNIOWUSO: o goda, 6 Min. 30 rano poeiąg 
pospinany, o goda. U  Min. 15 po poładnia i o goda. 11 
min. 10 w nocy poeiąg Miąssny.

Do PODWOLOCZYSK: a głównego dworca o goda.
1 rano poeiąg pospiesuy, o goda. 13 Min. 88 po południ. 
1 o roda. 10 Min. 31 wisoaór pociąg Miąsaany.

O Do PODWOLOflZYS: 1 dworca w Podaamoia o 
goda. 6 Min. 10 rano poeiąg pospiesuy, o goda. 1 Min' 
•4 po poładnia 1 o goda. 11 wioeaór poeiąg miąas.

Do BTAH1BLAWOWA na Stryj, rano o gods. 7 »in 
6 poeiąg Miąraany, wioeaór o godi. 7. mb. 10 poeiąg 
omnibusowy i • goda. 11 min. 10 praedpółupniem pooiąg 
okalny Lwów-gieiersee.___________ _____________________

L w lw  % Izby baadinwaj, 9 . sierpnia 1888.
Ł  A kt M  istuką  

bea kup osa kledąsego płaoą żądają
Kolej gaiie. Kir. Lid. >00 A  m. k. 995 — 998 50

„ hrow.-esors.-jass. 900 ml. w. a. 167 60 170 50
lu k i hypot. galia. po 900 ri. w. a. 987 — 999 —

t krodt. gali*, po 200 sl. w . a. 950 — 165___
I . JŁlity isstaw i 1 n u  109 sir  

boi kupotu bieżącego:
T«w. kred. gaUe. i  pre. w. a. . 98 75 99 76

* .  ■ 4 ,  „ . 89 40 90 50
* • ■ i  ,  okres. 93 76 99 76
s • e s 86 40 87 50

Sauku kyp, gaiie. 6 pre. „ . 101 60 102 60
■ • ■ 6 a „ .  97 25 98 25
* » S 5 ,  100 40 101 40

Laty dłużne g. 1, kr. wl. 6 pr. 101 — 102 50
• i  » a » .  5 pr. 93 —  95 —

„ *• Listy dtsdae aa 1*® ii*
Odol. roi. kroi. układ dla Oal.
Buków. C pre., los w 16 lat. — — — —

4. Obligl mm m tr.
IadoMuixŁ*Jue galie. 5 pro. at. k. 98 60 99 60
Oblig. kem. nk. kr. wl. 6 pr. w. a. 95 — 98 —
Podpaska kraj. z r. 1871 6 p*> w. a. 101 — 102 50

S. b i t y .
Miast? Krakowa • 18 — 20 —

.  Staaislawowa H  — 24 —
6. M o m o t y .

Dukat holenderski I 56 8 66
Dukat eosarski . I 67 5 67
Napoleoudor 9 44 9 54
Pdtapezjal rosyjski • 79 • 82
Babel rosyjski srebrny 1 54 1 64

, Pajłwtwy . 1 n y  i  Ig*/.
100 starek ilaaltakita 58 10 18 90
Srtliro . . , . -------------------
H>eeiw w mbne _

r h i u c i i e r u  p c i^
Speąjalnodei i drodki uniwersalne francuskie i inne tak 
pr*e»emnie jak praea inne firmy ogłasaanę.

Dr. Bronisław Błażejowski
otworzył kancelarję adwokacką 

we Lwowie, pod nr. 12, ul. Sobieskiego.



Wiedeń 7. sierpnia.
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IaM  pablieae papiery.
Wąglaoaka MBte «l«ta • pe. pe

lOOslr. a. . . . . 
▼ «ian U »**- kiL .  i ISO zł.

S inmiImm . . . .  
pąfłoreka pe\ pe 100 dr. 
n w itayrtfw . kol. pe 4?i, fr.

ptklad

Akcja bankowe.
•astr. po 9001 ISO CL 
M i  Ast. Gee. SOO U. 

iwy dis handluedytow 
lysia . 

m d . w«f r. 900 i

phoąl *%*••
dr. w. a.

79 05 
79 80

r.8 00 
79 65 

120 75 
135 30135 bO 
140 2514C 75
.70 50 
149 —

19 
9S 50

119 95

1VJ -  
115 90

109 75 
S06 50
393 10 
395 -

160 -

171 -  
:49 60

99 40
99 50

130 -

140 35 
116 30

U ) 25 
206 50

996 40 
395 50

969
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pe 900 A  .

Banka usŁ*w«flwtkisgo p*
. 600 dr.

Unienibsnk po 100 dr. . 
Ywkahribank pow. po 140 d. 
Wiedeński lankroroiapc 00

d .  w. o. . « 'J

Akcje kolei.
Albreehta po 800 itr. . . 
dilSldiktą} po 200 dr. srebr. 
Blibtety ,  200 ,  ,
Ferdynanda północnej po 160

atr. m. k .........................
Franeisik* Jóseftt po 300

sł. w. o . ........................
Koloi gol. Karol* Ład. po 300

star. m. k .........................
Horawake - Ssląska (eantrsL

po 900 sir........................
Lwowsko- Owalów.- Jassks

po 900 a ł . ...................
▲astr. pół. saefc. po §00 d . ar.

.  ,  l.B .,800  ,
Badolfa po 100 słr. srabr. 
giodaiiegr. po 200 zł. w. o. «*. 
Btaatseisenb.-Oe*. 200 d . wa. 
Stdbaba po SOO sł. sr. .  
Tramwaj wlsd. po 170 d . 
Wfgionkfl-nlleyjaL
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■rabt. w. a....................... 94 8 96 20
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98 2 98 51srobr. w. a . ...................
m  50 397 - Oseska s 800 iłr. sr. w. a. 103 — 108 50

21 — 21 5(
BU bioty po 6 pro. sr. . .

„ om. 1882 5 pr. ar. w. a. ------- — _

169 -
.  e 18709 a .  • ------- — —

.68 56 .  .  18796 .  .  , ------- — -
200 25 300 7i Fardynanda p4ł. 6 pro. m.k. ,05 60 106 26
317 — 217 5( .  ■ 8 a W-8- 100 60 101 50
167 25 167 7f .  .  5 „ irebi 107 50 — —
164 25 164 75 GaL K. L. 300 tł. 5 pr. n . muz. 

.  IL om. 6 pro, .
,  m . em. 1691 800

99 80 99 10
317 40 a!7 71 — — — —
154 40 144 7( — _ —' —
332 — 322 2! a IV. o. ■ 800 zł. 6 p». 

Lwow.-Ctaor̂  Jan. I. am. 1666
— — — —

161 76 162 2? 800 ił. 6 pro. zr. w. a .. 
Lwow.-Czet.-Jai. U. om. 1897

94 70 95 -

U8 25 U 8 76 800 ił. 1 pro. zr. wt a .. 
Łw.-Cc«r.-Jus. IH ms. 1199

95 60 100 —

i«8 — 166 60 SOO o». a aaa. w. w. a .. 96 60 97

Lw.-Ozer.-Jau. IV. ssl 1679 
800 sł. 9 pro. sr. w. a .. 

Badolfa po 800 sł. w.a. 5 pr.
srsbr. w. a . ...................

Badolfa «n- 1869 po 8001 .
9 pro. sr. w. a.

Badolfa em. 1879 po 800 I 
5 pro. sr. w. a. . . .  

Siedmiogrodzkiej sa 900 dc.
5 roś. i i i i i *

•*801077 loteryjne 
(sztuka).

'h  r 'lahaa. I ptaom? 
Klary p» 40 słr. m. k. 
Inibruelrie prem. pot. . . 
Koflertcb po 10 zrr. a , k. 
Krakowska po 20 słr. aa. k. 
Lubieńsko prom. pot. . . 
Budzińskie a  , . . . •
Palffy pe 40 ab. m. k. 
Badolfa po 10 star. m. k. . 
K. Balia po 40 sł. m. k. 
Selaogrcazkio P"
Bt Genoi* po 40 słr. w. k.

rem. pot., 
złr. aa k 

(potyoska)Staaisławowaka
po 20 sb. w. a. . . .  

Waldzteia po 20 sb. bl k. 
Wisdischgrlt* po ‘ sł. mk.

Dewizy S-miosięcmw.
' erl j  100 msrTr . » .  • 
Frankfurt 100 usrk. . • 
Hamburg 100 uurk . . . 
Łoadya 100 (at. r * « l  . 
Pa w  M l . . .

plaeą
lir.

lżąda.
W. a.

94 76 96 25

101 40 101 70

101 40 101 70

101 40 101 70

92 40 92 70

173 10 173 50
38 50 39 60
21 25 21 76
17 60 18 60
18 60 19 25
23 — 28 50
i>8 — 40 __
88 50 Ei9
20 50 ___ ___
51 76 52 25
23 60 23 —
45 50 46 —

22 76 ___

*7 __ 28 —
40 26 41 25

61 30 68 50
59 30 69 50
69 >0 69 60

119 75 19 85
47 30 47 40
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frontowy na piorwav>m piętrte z o- 
sobaysi wehoćem p. d L 6. ulica Wro- 
nowtka jest z>raz d > wynajęci*

również

m
Fortepian

w dobrym atonie z powoda wyjazdu ta
nio do nabycia. Plac Chorężazyana 1. 8. 
piętro tgie. 2254 1—8

W p r a w n i  ś l u s a r z e
maszyniści i tokarze edata

znajdę za Wysokiem wynagrodzeni.).., 
trwałe zatrudnienia w fabryce wyrobów 
żelaznych T. BfiEDTA w Ottynii.
2099 1 - 6

YICHY
A dm in istracja  w  P aryżu,

22, b o n l e w a r d  M o u t m a r t r e  
P A B T T Ł H 1  D O  T B A W T E N ] ) 

wytworzone ze źródeł u  soli Vichy. Przyj e 
maego n&akn o niezawodnym skutku -prze 
dw kwasom i upożledzonemn trawieniu.

B O L E  T I C H T  D O  K Ą P I E L I .  
Paczka wyatarcza na kąpiel dla osób, którr 
nie są w stanis udać nę do Vichy.

Dla anikniimia fałaaeratwa żądać ale 
aby na wasystkieh produktach znaidowatj 
się znaki: K s w p a a J i  w t d  VI 

Dostać można we Lwowie w apt P. M; 
kolaacha, K  Mendrochewits i (łoldbau- 

883 1—33

T 3 e n k I o t y  
j różne do smażenia 

świeże ew oce
poleca handel

S i Markiewicza
we Lwowie.

JUL. 1S AHLIKA we Lwowie,
poleca

Wodę na porost włosów
rz iw  wypadaniu tyofcżi i łnszozeuiu 

■ię skóry, jako najpewniejszy łrodik.
C jna flaszki 1 złr.

P O M A D Ę  d r .  M i l l e r e t a
na porost włosów, d)a niemogącyoh nżr- 
arad płynu na głowę. 1611 4—t

Cena słoika 2 złr.

na forlepl- nte 1 śpiew u,
udziela a ,uk gruntownych

M m i i  K a l i n o i c & f t ł
metr muzyki, 

ni. Ziycsakęwuka» nr. 7 na Isze* 
piętrze z lewo.

Jego kompozycjo na oytrę są w księ 
lach do nabycia. — Cytry wypróho- 
0 i struny poleca najtaniej. Instrn- 

menta przegrane kupuje, mieni - i wypo 
tycza 1—?

Płótna

Studentów w Tarnopolu
na pomieszani e 1 wikt przyjmnje pewna 
rodzina tam zamieszkała. Dla wprawy w. 
języku niemieckim jeat w domu Niemka. 
Takie może być uduetauą w domu nauka

człowiek

f  szwajcarski, i ru nburgskie w ma- 
z  łych i dulycl sztukach i w rót-
-  nej szerokofci — RĘCZNIKI na £  
s łokcie i w tuzinach, CHUBTEC™ ’ J
-  KI białe i kolorowe, DTHĘ A
-  białą w paski i desenie, SER- ^  
f  WETY, OBRUSY, DESSERTKI ^
-  i SERWETY kolorowe, sprzedaje ^
-  pojedynczo na łokcie i w całych ^  
Z sztukach i poloca pod gz rancją ^
-  za dobroć i trwało "  i sumienną ^
-  cenę, handel towarów mięszanych ^

[ Kowalski i Meyer
Lwów, Rynek, L 26.

nSiw«i»ił«iNxi! bknwnnb

I

gry na fortepianii 'liżącą wiadomość n- 
li zgłaszający * uię V y Wł ,!mieri 

■1 ki, dyrektor Srdłki rolni >zej 
Tarnopola. 846 1—1

Uwi iczone ni   ̂na wszystkich
wystawach kwiatowych.

Ut WUllI M l
S

oee. 
dostaw ty- 

fabryki w S alsS

króL 
nadworni

F« l d ,  L ob os iŻ J i, 
L n b l a a l ę ,  W le d n lm ,

polecają swoje za wyborne uznane 
wyroby

kakao bezolejne,
k a n d y z o w a n e  o w o c e ,  c z e 

k o l a d ę ,  k s m p o t y ,
k a n d y t y ,

Proszek czekoladowy,
SKŁAD we Wledmln: Kartner- 

•trasse 48., 8, Pradze, L ug. 
Budapeszcie Kroneng^ Llnzn 
Landstr., B erlinie Friedrichstras- 
ae nr. 184  ̂ w Tryeśeif via Yaldiri- 

nr. 14. 1747 2—t

wszechstronnie wykształcony w wieku 8b 
lat egzaminowany buchalter, poeznktije 
poaady kasjera, rachmistrza, gontrolon 
magazyniera lub sekretarza w kraju lnh 
zagranicą^ Wykazaó się może ehlnbnemi 
łwiadectwy i rokomendaoją Łaskawe o- 
f :rl pod U. C D. u Wgo Moskwy w No- 
w»"k Sącza. _________ 2249 2~ 2

Przegląd archeologiozny
Organ ę, k. konserwatorj pomników w Gn icji . r«w ai>zyptwa 

archeologicznego we Lwowie,
wychodzi pod redakcją K a ra im  W ld m a M t a ,

Towarzystwa archeologicznego.
każdy obejmuje

Fabryka świec woskowych
Fryderyka^ Schubutha i Syna,

Lw ów , R yn ek , liczb a  45#
poleoa: nagrodzoną srebrnemi medalami z a s łu g  z istniejących dotąd

najpiękniejszą, najtańszą 1 najlepszą

masę do zapuszczania podłogi1
w  p i ę c i u  k o l o r a c h :

Nr. 0 biała; Nr. 1 jasno-iółta: Nr. 8 iasionowar Nr. 3 orzechowa;
Nr. 4. mahoniowa.

PUDEŁKO wystarczające na wielki pokói z dołączeniem sposobi, 
nżjcia osztnje I  z ł r .

De nabycia w  handlack: we TPm *«: L. Brzeżany; 
P ra & se i J. Preissig; w Bemie; F. Schmidt ; w KmtaMeii J f  Fiscł 
M, Jawornicki, Fr. Lenart, K. Okoń, Ą . Suski; w Frzoioieie: A. Jlaamin- -  
wa i Spł.; w Bochni-. J. Hichnik, U. Brenholz; w B rzesku : J. M. Cellnik;

Broda : W . Adamowicz; w Brse ianach". E. Moerl; w C ze m u  :/■ 
Sohniroh; w H o ro d e n e•: A* Pohowski^ w Juełe: CE. Stoinhans i Jyn. 
Weisenfeld; w J a r o t ia w iu ;  K. Zabłotn v K a ł  ts z u : J. Korytowskij w N o 
w ym  S ączu ; K. Miller; w P rz e m y ś lu ; M Kozło ,ski, M. Kpug E. Maohal 
sB; w P od teo loczyskaeh : O. Morawetz, w H te s zo w te ; Schaiter i >., E 
Nengebanei w R o h a ty n ie '. Fi Marz; w iSaiużu: R. Barth; w S ta n i  'a w o -  
wier. W, T3 dok, CK. Meisels; w Sami rze t B. Żuławski; w S o k a lu ; A. W.1 
CErot; w Ijm ow ie: F. Leszczyński, Mflk sr iSp.; w Tornopn7u:.E. Frar ;; 

Za lee tczykae). : Ł . Schiller i  Syn, H. Sanocki; w. S erec ie : J .  Dempniak.

8—10 arnaszów
sekretarza

Preu -lerata na cztery zeszyty, a których 
druk, z ry«__jiŁ , wynosi 6 złr. w. a.

Oena pgjedyńczych zeszytów: pierwszego złr. 1.50, drugiego złr. 2 t ' J .
Pr.jtnnerowaó można w „Redakcji Przegląda Ąrcheolc >»i nogo* n sekreta

rza Towarzystwa archeologicznego, — w Księgarni Po’ skiej — w Drukarni Lu
dowej we Lwowie. 2ŻI4 1 — 1

Jnjailfńria wzytn sprzadaj* się wa-wszyatkiuh księgarniach (łalleji i W. 
księstw z Krakowskiego.

r>ja» )łv> • ■Fięó jąędaa' zasługi
za niezrównane środki owadogubne

'prn<*.ini ia plask? y wypróbowanej dobroci, flakon 50 ct.

:̂ów
JMjny odi ta nawytępa ~ia Szwabów, stonóg, 'świerszczy i t. p. 
'  -en  80 c t

F b ą i l i 1. .  Eezawodny środek nz móle: nie plami kolom, nie zmienia i najdeli- 
<'i atu, |U i wj nie ni< ik Izi. mole radykalnie niszczy i ochrania od

> rz^Iegaazą zataili wy c h m— r ,tów, flakon 60 ot.
^ .P **a b Ą  Jedyny i aimawodny środek na wytępienie pcheł it<L, do 

faęzhzrych) ow idów, cena 5, L0 i 30 ot 
B o jp y  >*■*-- no pro Siku perniego i fenilinn po 60 et. i zł. 1.60.
P ę d z e l k i  V jik o t« n  po io  ot 
P a p i e r u  na.amdw/ataaawodnezatoka 3 et.
A l l C H U i a  JUe^wogny i rypróbowany środek na wytęp:enie grzyba domowo-

JAN IHNATuWICZ,
-Jagut r farmacji i ohemi1 sądowy.

We Lwowie, nlica Kopernika, łj. tba 3; — filia w Krakowie, Sukienni 1. 20

1& 000 ltd.
WiUMnńsh&e iotty,

G l ó w n *  w y g r a n a :  A .  gę 00  20.<
najmnlejm wygrmnft 80 ii.

H Ą j b U ż s z e  c i ą y n i i  A e  9 . ,  w r z e ś n i a  1 8 8 m
L037 "na spłata ęzęśpiorre

Z zadatkiem 5 złr. i zpłatą roazty w (Swicrćrocznych po 5 złr.
Oryginalne losy po 24 żŁ

^Tobaf̂  we Wiedniuw i  I f i g H :TT ILILIBl T MMff 
1768 IW *" więh-ay kantorach bąnkowyoh I wrmitnT.

L. 191,83.

O b w ^ e i ś z c K t n i i e .
Na mocy reskryptu Wys. c. k. ministerstw! rolnictwa z dnia 2. 

sierpnia 1882, 1. 9209 otwartą zostanie z dniem 1. października 1883 z 
Bolechowie, rządowa szkoła z polskim językiem wykładowym dla udzie
lania nauki kandydatom na nadzorców lasowych.

Całkowity kurs trwać będzie 11 miesięcy a mianowicie od 1. paź
dziernika bieżącego do końca sierpnia następnego roka.

Utrzymanie pojedynczego ucznia w szkole przez 11. miesięcy, niepc 
liczając kosztów na większe sprawunki, jako t c : zaknpno bielizny i o- 
dzieży, tudzież wydatków spowodowanych ekskursjami nankowemi i po
dróżą do zakładu i z powrotem, wynosić może mnitj więcej 300 zł. a. w.

Bezpłatnie otrzyma każdy nczefl do użytku odpowiednio urządzone 
pomi iszkanie z pościelą — urządzenie potrzebne w ‘ tdalni i naukę.

Wydatki na ubranie i bieliznę; pranie, usługę, o ile takowe uczeń 
w uyśl statutu osobiście wykonywać nie jest obowiązanym, tudzież wikt 
ponoszą uczniowie własnym 'cosztem, powinni taftże zaopatrzyć si* wę. 
własne łyżki, noże i widelce.

O wikt, nadzór, i resztę potrzeb uczn? stara, się zarząd szkoły w 
którym rodzice lub opjekunowii przeznaczoną na utrzymanie uczni kwotę 
pieniężną w kwartalnych z góry zapadających ratach składać winny.

W rokn szkolnym 1883/4 znajdzie w szkole pomieszczenie do x5 
uczni, z których kilku pobierać może z funduszów państwowych stypen^ja 
do wysokości 200 złr. w. a.

Do podanii o przyjęcie d„ c. k. szroły naazorców lasowych należy 
dołączyć,:

) letrykę cłuztu na dowód, ie petent rok życia ukończył, 
sglęi" przekroczył.

2) Swiadfni lekarza powiatowego stwierdzające zdolność fizyczną 
do p ~vlia sł iżby nadzorcy lasów położeniu góraystem.

3) Świadectwo s~~kolnę na dowód, że ubiegający się o przyjęcie do 
szkoły takie wi lomości posiada, ,l'óre nabyi uaoz. , .skończywszy z dc ■ 
brym postępem szkołę lui ą. W tym celu poddę się addy z petentów 
egzaminowi wstępnemu, któiy w rokn bieżącym y sz«oie nadzorców w 
Bolechowie w dniu 1. października,- zaś i latach mastępayoh w wyzns,- 
ozonem ku temu przez galicyjską c. k. dyrekcję ł*«ó®- domen miejscu: 
składać należy. . , .y , . , .

4) Świadectwo odbytej już dwuletniej praktyki i -zj robotach i roz
maitych czynnościach gospodarki lasowej i połączonych z takową ubocz
nych gałęziach przemysłowych.

Tylko w pierwszych dwóch latach istnienia szkoły nadzorców w 
Bolechowie będzie li jednoroozna praktyka natencza uwzględnioną , jeżeli 
petent reszcie wymogom przyjęcia zadość uczynić zdoła.

5) Dowód przynależności do pewnej gminy w Galicji lnb Bnko-
winie.

6) o) Świadectwo mora^iości, tudzież b )  wzorowego dotychczaso
wych zachowania się—jeżeli —dowodn ad b)  żądanego meobejmuje świa
dectwo ad 4 wymagane.

7) Świadectwo ubóstwa przez władzę polityczną potwierdzone — na 
wypade ubiegania się o stypendjum z funduszu państwowego

8) Deklarację. rodz ów, krewnych lnb opiekunów, sądownie lub ne- 
torjalnie legalizowaną, że wszelkie do utrzymania słuchacza w ciągu je- 
denasto-miesięcznej nauki potrzebne środki — wyi-icznie sami dostarczyć 
są gotowi — wzglęóuio tę część kosztów utrzymania znia uiścić się 
obowiązują, która oprócz ewentualnie uzyskanego styp^cdjnm z fanduss 
państwowego do "itrzymaiPa ubiegającego się o przyjęcie według lznam. 
kierownictwa szkoły -  n-ezbędną się okaże.

W powyżej -powołane /dokumenty zaopatrzone podania o przyjęcie 
io szkoły nadzorców  ̂ względnie nadanie stypendjum z funduszu państwo
wego nadnóżniej do, końca sierpnia b. r. i nieść należy v Prezydjnm ga- 
licy fejk. dyrekcji lasów i domen, (Lwów, nłiea Kopernika 1. % ) 
dz również bliższych informacyj w tej sprawie zasięgnąć jak liemni j 

drukowany program nauk a zarazem statui dla szkoły nadzorców otrzy
mać można.

‘Prezydjnm alic. o. k. dyrekcji rasów i domen. 

Lw:ów, dnia 4. sierpnia 1883- 2256 3
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N i e m a  n a g n i o t k  w
Niezawodny środek na wygubię 

nie naguiotków, brodawek i innych 
podobnych narośli skórnych, bez bolo 
i bez żadnego niebezpieczeństwa 

Cena flakonu 50 ct. 
w Aptece

K. Krzyżanowskiego
we Lwowie.

Wyborną miękką, bezwonną

s m o l ę  s o s n o w ą
s m o l ę  d l a  b r o w a r n i k ó w  dostar

cz- n j t a n i e j  franco iiziedzice właści- 
rle Kraków, fabryka smoły Fr. SCHLO- 

BACH & SCHMIDT w KOBIE 3, (■ -"ski 
Szląsk.) 1764 1 -8

I I O K S Z I  W

z d r ó j  w  m O  j o l a n k o w o -  b o r o w i n o w ©
połączone z oddziałem teodou .jniesym, N

o t w a r t e  w p o ł o w i e  m a j a  r . b . X
Prospekta rozsyła na żądanie '£ k

X  Z a n ą d  « *
* 2  2056 2 f  poczta Mo r s z y n .  S
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P laster  T hapsia
LE PERDRIEL- REB0ULLE1U

jedynie przyjęty v> Szpitalach
jako najlepszy, najdogodniejszy, 

najpewniejszy i najmniej kosztowny 
ze środków

pneeiir
KATAROH, KASZLOM, ZAPALENIU 

DYCHA WIE, PŁUC, CIERPIENIOM I BOLOM 
RKtUMTYCZITM I AETEZTYCZNTM, 

etc., etc.

n

Dła . knlfdi umkiń olasni* maeuiv«b plutrom n»U»dojłoym Thtpii* L« Pardrial- , houlll vymu«{ ulaf- —* — — lUkuh, ryrankalpodpUAi -  ------ r—r   p»«jł I tmilMI-óaonyoh.
(poenriral? nuil̂ JatonTah).
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L. 16118.

Ogłoszenie.
Rozp.-uje się licytacj- przez oferty na dostawę krajowemu szpitalo 

wi poŵ izech smu we Lwowie w r. 1884, to jest od dnia 1 stycznia do 
dnia 31. grudnia 1884 r. z oznaczeniem w przybliżeniu iicśc:

1. Drzewa opałowego rocznie:
a) bukowego łupanego metrów kubicznych 1800
b) brzozowego „ „ „ 800
c) sosnowego „ „ „ 6 0 0

2. Mleka dziennie:
a) Mleka niezoieranego litrów 125
b) „ zbieranego „ 125 

Tak drzewo, jak i mleko powinny być dostawiane w najlepszych
gatunkach. Mleko codziennie w oznaczonych godzinach i ilościach, drzewo 

S, w miarę zażądania i w ilościach oznaczonych przez ".“ 'ząd szpitala.
Bliższe wyjaśnienia udzielać będzie Zarząd szpitala gdzie można

sjrzeć wa1 inki, na podstawie których kontrakt zawartym zostanie, i
które po podp^aniu dołączyć trzeba do oferta-

Oferty ćpiecrętoT ne i należycie ostęplowane, przy dołączeniu wa
dium 5 pr cen* od całej dostawy, składać należy na ręce Dyrekcji do 
dnia 22. sierpnia r.̂  b., i w .yrnże dniu o godzi.iie litej przedpołudniem 
w kancelarji lyreki i szpitala, oć bodzie się nar^zód otwarcie c fart. a na
stępnie ustnA licytacja. J

Do kontraktu wymaganą oędzie kaucja w wysokości 10 procent od 
całorocznej dostawy.

Przytem zawiadamia rię, źe jest do sprzedania z wolnej ręki; Apa
rat do wyrabiania gazu di iświetlania ze wszystkiemi przyrządami, mia
nowicie: retorty, kondensatory, zegar (gazometr), dzon i rury do rozpro
wadzania gazu. J

Lwów, dnia 22. lipca 1883.

Dyrekcja krajowego szpitala powszechnego.

Całe 3 zł. 
Połówka 1 zł. 75 ct. i stempel,

Główna wygrana:
150.000 złr.

Największa szansa zyskn! W przeciągu 14 dni!
tir rów na w yg ra n a  OS0 .0 0 O zer.

Ciągnienie 14 sierpnia!
Węgierskie promesy

Ciągnienie 16. sierpnia! Główna wygrak..:
rroinesy na 3prct. listy zastawne tylko 1 złr. i stempel, 50 000 złr

Ciągnienie 1. wrześtla! Główna wyginana':
Promesy na losy % r. 1864 Pol A > i BumP,i, 2»0.«0D zł.,
Promesy na losy kredytowe po 4 zł. 50 ct. i stempel, 150.000 złh ń

Wszystkie 4 (całe) promesy z głównemi wygranemi 550.000 zł. razem ty lko  12 zł. i stempel 1

Anstr. losy czerw, krzyża. JSl̂ JŚSC lOO.OOO ztr
Przy nągaienm odbytem d. S 

na kupioną n nas promesę ser 731 nr. 9.
r. b losów komu u uych wyciągnięto główną ■” rranę 60OC0 zł.

we Wiedniu StroDelgasse 2.
Wechzlt gesebaft der Adminisfl atlon dofl

.N -k  K K C l )  R “ Ch. Cońn, Wol l zeLl e  10.

Galie. Bank kredytów
wydaje od 10. listopada 1882 począwszy 

4 ° | 0 a s y g n a t y  k a s o  W© z 30-dniowem wypowiedzeniem,
B i ]

41|2°o a s y g n a t y  k a s o w ©  z 6 0 - d n i o w e m  wypowiedzeniem,

zaś wszystkie dotychczas w obiegu będąc©
11« a s y g n n t y  k a s o w e

z  30-dniowym terminem1 J 
mogą byc b e z  poprzedniego wypowiedzenia -^mienione aa 4 ?1/* prowent z 60-dniowym 

*Tnniuem, i yr tym celo należy takowe do wymian* kaaie . 3 -■> <

g a l i c y j s k i e g o  b a 1? k u  k r e d y t o w e g o  w e  L w o w i e

ulica Jagiellońska, liczba 3, przedłożyć.

D y  r e k c j
Przedruk nie będzie opłacony.
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i K. Groman. Odpowiedzialny red ktor Jan Dobrzr^ski, El 1
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